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МА ZLOT... 


Poszło obesłanie, hejnał, zew nowy, że 
| się Lud Wsi Młodej do Poznania zjeżdża, nad 
Wartę... Już się dawno wody rzeczne w bul- 
gotaniu wiosny między tataraki i sity zapędziły. 

Już ро świeżej rozedrganiem odmętowych 
kół, kółeczek, płacht kipieli poszły z wytry- 
sku wnętrznej siły zrodzone — bazie wierzbo- 
we i klonów. 

Już płynną potrąciły nawierzchnię, przy- 
Ју w napawaniu drobnych, kwietnych prąt- 
ków ciecz, co w kłapaniu grzywiastych pian 
tali, w rozstrzysku kropel w trawech nad- 
brzeżhych ginie. 

Jik te wody mocują się w górze, pod 
słońtein a tajemnicze są spodnie, runią zmar- 
szezek rozlewu zakryte głębie, tak siłowanie 
Ludu żzewnątrz tylko widoczne — wnętrza, 
serca Ducha wsi nie zbadał—nikt! 

Zatajone są złoża, warstwice, żyły, któ- 
remi prąd mocy płynie jedyny. 

Zatajone—pąkowie cudnego kwiecia, któ- 
rego płatki rozchylić, piękne barwy rozwinąć, 
zapachem ludzi nasycić—na zlot Chłop jedzie! 
А ile dusz—tyle radości 
Ile serc—tyle kwiatów! 
Rwać je i na łan Najjaśniejszej Rzpltej 
rzucać—na zlot Chłop jedzie! 

Tam, gdzie przed lat dziesiątkiem 
pruskiej konnicy trucht grzmiał twardy, 
Gdzie płacz katowanych dzieci Wrześni 


dolatywał, w mury łomem boleści walił, 
sercami dzwonów targał, z dorobkiem 
samoswoim, w krwawym wyrobionym trudzie 
— na Zlot Chłop jedzie! 


Duszę promiennie rozsłonecznia, wolę 
nazawsze mocuje, pragnienie nadewszystko 
rozżagwia. Myśl z pośród tysiąca jedyna: Mło- 
dą Wieś sfederować, złączyć, zcalić! 

Oddalenie przeciąć, przeszkody obalić, 
ręce se podać! 

Niech Chłop z pod Warszawy, LS 


Lublina potężnie ramionami oplecie, do ser 
ca wiekuiście bijącego przytuli, w twa dych 
barach rozkolebie takiego samego, w roli stru- 
dzonego Brata z pod Krakowa, Wrześni, Po- 
znania! 4 

Niech mu między jednym а drugim uści- 
skiem, jednym a drugim rąk splotem, jednym 
a drugim głębokich oczu wejrzeniem, w śpie- 
wie serdecznym rzuci z duszy do duszy: 

„Bratemś mi po wieki. 

Niecn mu w słów rozszeptaniu, ducha 
rozmodleniu powie o Dobru najwyższem, 
Prawdzie najjaśniejszej, Pięknie przeczystem: 

„Budujmy Rzeczpospolitą! 

A gdy się tak ramionami oplotą, barami 
zewrą, twarze ogorzałe zeałują—Błogosławień- 
stwo Jedności spłynie... 
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Serca przejmuje, duszą zatarga prąd Wo- 
li, Myśli Wielkiego Poety: 
„Patrz w Szczytno!“ 


Poniosą ich kroki szezęśliwe ku wysta- 
wie, dożynkom, dobytkowi dziesięciolecia... 
Zapatrzą się oczy w zwierciadła krwawego 
szamotania, w wizerunki męki, Polski skowa- 
nej nieszczęście—oddawcy cierpień, Grottgera... 

Zapatrzą się oczy w nieśmiertelne dzieła, 
Dumy Narodowej Budziciela, potęgi przeszłej 
Piastuna—obrazy chwały najcenniejsze Matejki.. 

Zapatrzą się oczy w sprawdzian, wykład- 
nię, znak polskiego postępu — hartowne wy- 


Smardzewice nad Pilicą. 


PROGRAM OBRAD ZJAZDU C. Z. М. W. 
I ZLOTU FEDERACJI. 


a raz Jeszcze zmieniony nieco program Zlotu Sfederowanych Związ sków 
X-go Walnego Zjazdu Centr alnego Związku Młodzieży Wiejskiej, które mają 

w Poznaniu. 

RY św, w kościele: Garnizonowym (Plac Działowy). Ї 
Pochód do pomnika Tadeusza Kościuszki i złożenie wieńca w imieniu 

Federacji Związków Młodzieży. 


oraz 
się odbyć w dniach 
8 zano 8.30 
8.30 — 9.30 


23 i 24 ЛА 


9.30 — 10.00 Przejście na salę obrad. 
10,00 — 10.30 Ołwarc 


10.30 — 11.30 Przemo: 


11.40 = 12.00 
12,00 — 12.30 rat ideologiczny — 
2.30 — 13.00 Referat organiza: 


К, Stańczykowski, 
13,00 -- 14.00 
14.00 — 14.30 
14.30 -- 10.30 
16.30 -- 10.00 


Przerwa obiadowa. 
Prace w Komisjach, 


i sagajenie Zlotu. 

nia Władz Zrzeszonych Organizacyj Wi 

wych. Przemówienia powitalne И Таа Państwowych i Stowarzyszeń 
Przerwa 10 minut, 

OBRADY ZJAZDU С. Z. M. 


-zyjęcie porządku obrad i regulaminu. 
ny па tle statutu przyjętego przes Zjazd ІХУу 


Dyskusja ogólna i zatwierdzenie słalulu. 
Wybór Komisy) Zjazdowych. 


trzymałością silniki, co od progu drugiego lat, 
przerobią, przetworzą niby młyn niestrudzony 
wszystko, co im Lud surowo powierzy, a co 
doskonalsze pod strzechę powróci. 


A gdy noc Janowa nadejdzie, przyjmie, 
na swych falach poniesie Warta — wianki — 
symbole szczęścia, 

Przy szumie lip, gdzie pszczoły o czasie 
nocnym przycichły, srebrnym w natrysku Көіе- 
życa, w zalewie modrości popłynie: 

„Nie rzucim Ziemi...* 

Już nie tylko Tej od Poznania, Wolszty- 
na, Katowic, ale całej, wszystkiej, szablą wy- 
rąbanej, Najjaśniejszej Rzeczypospolitej! 

Ludwik Stańczykowski. 


eich i Ludo: 


W. 


Stanisław Gierat, 


Plenarne zebranie, Wybór Zarządu і Komisji Rewizyjnej, Przy 
gcie wniosków Komisyj. 

Po Zjeździe wieczorem odbędą się tradycyjne „wianki“ na Marcie, 
Następny dzień poświęcony jest zwiedzaniu Powszechnej Wystawy Krajowej, 


гэ ЗО 3-1 


10.00 -- 21.00 


Мг, 25 5 оын 


NA ZJEŹDZIE. 


X Doroczny Walny Zjazd delegatów na- 
szego Związku odbędzie się dn. 24 czerw- 
ca w czasie związanym z tradycją wianków 
świętojańskich i sobótek. Przybędą Związkow- 
cy z całego kraju na obrady do Poznania, 
gdzie jest zgromadzony dorobek dziesięciole- 
cia istnienia Wolnej Polski, 

Zjadą się delegaci z prastarej stolicy 
Gedyminów— Wilna, z wschodnich rubieży kre- 
sowych, Pińskieh błot, Nowogródczyzny irów- 
nin Wołyńskich, będą reprezentanci woje- 
wództw środkowych oraz po raz pierwszy 
zjawią się przedstawiciele województw Pomor- 
skiego i Poznańskiego, 

Wszyscy spieszą na wspólną radę gro- 
madzką, w której przejrzą najprzód dotych- 
czasowy dorobek, by następnie wytknąć no- 
we drogi rozwoju Związku i ustalić wskaza- 
nia na rok przyszły. 

Znaczenie tego Zjazdu jest ogromne. Po- 
za zwykłemi sprawami, na które złoży się 
sprawozdanie i wytyczne pracy na rok p 
szły, w programie obrad będzie ostateczne 
przyjęcie statutu, którego zasady były usta- 
lone na Zjeździe roku ubiegłego. 

Dziesięcioletnie doświadczenie posłużyło 
nam do wypracowania takich torm organiza- 
cyjnych, któreby dawały najlepsze warunki 
pracy i zapewniały najpomyślniejszy rozwój 
Związkowi. 

Związki Wojewódzkie są obecnie samo- 
dzielnemi jednostkami prawnemi. Zasady no- 
wego statutu poszły w kierunku uczynienia 
ze Związków Wojewódzkich źródła wszelkiej 
władzy. Na Zjazdach poszczególnych woje- 
wództw wybiera się prócz władz wojewódz- 
kich jeszcze delegatów do władzy centralnej. 

Delegaci wojewódzcy są jakby naszymi 
posłami, którzy się będą zbierać na Zjazdy, 
celem przeprowadzania uchwał i wniosków 
dla całości Związku. 

Prócz tego Zjazdy delegatów wybierają 
wszelkie władze centralne, które za swą dzia- 
łalność są przed niemi odpowiedzialne. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że woje- 
wództwo każde ma duża swobodę w pracy, a 
z drugiej strony Zjazd Wojewódzki, jest 
najdostępniejszy dla przedstawicieli wszyst- 
kich Kół, to powiemy sobie wyraźnie, że tego 
rodzaju formy pracy Związku, są najbardziej 
demokratyczne i dające możność szybkiego 
wyrobienia się naszej Gromadzie. W statucie 
nowym przewidziana jest nowa forma Zjazdów 
manitestacyjnych, świątecznych, zwanych Kon- 


gresami. Co trzy lub pięć lat zbiera się cała 
Gromada Związkowa, na wspólne święto pra- 
cy żniwnej lub inną uroczystość, albo wresz- 
сіе na naradę пай ważnemi sprawami, jakie 
zajść mogą w pracy młodzieży. 

Drugiem ważnem zagadnieniem Zjazdu 
będą rozważania nad metodami pracy. W cią- 
gu roku ostatniego niewątpliwie uczyniliśmy 
dużo na polu pogłębienia pracy instruktor- 
skiej i udoskonalenia sposobów pracy wogóle. 
Doskonałość osiągnąć jednak trudno, dlatego 
na Zjeździe w zbiorowych obradach będziemy 
dążyli do ich ulepszenia. 

Jak dalece udoskonaliliśmy sposoby рга- 
cy i pogłębiliśmy samą pracę—świadczyć może 
о tem dorobek roczny, który nam dał pierw- 
szeństwo pośród innych  organizacyj” wiej- 
sh. 

Na dożynkach u Pana Prezydenta w Špa- 
le w zawodach sportowych odnieśliśmy świet- 
ne zwycięstwo. Nasze zastępy nietylko były 
najliczniejsze, ale wykazały najlepszą spraw- 
ność, 

Jeśli chodzi o drugi dział pracy =мусһо- 
wanie rolnicze, tu również nie daliśmy się 
nikomu wypr ié Wyniki pracy КопКигво» 
wej w roku ubiegłym były bardzo dobre mi- 
mo, że prowadziliśmy je w powiatach, шал 
cych często małe przygotowanie fachowe, Roz= 
piętość pracy konkursowej, podjęta w tym ro- 
ku, jest niewątpliwie największa w naszej or- 
ganizacji i rokuje nadzieję, że pierwszeństwa 
nie damy sobie odebrać. 

W dziedzinie oświatowej również nie po- 
zostaliśmy bez inicjatywy. Pierwsi ze Związ- 
ków podnieśliśmy inicjatywę Uniwer: 
dzielnego i wprowadziliśmy ją w życie. Rocz- 
na praca dała nam dużo zadowolenia, a do- 
świadczenie zdobyte pozwoli na przyszłość 
udoskonalić ten rodzaj placówek oświaty. 

Również w dziedzinie sąsiedzkich stosun- 
ków nie pozostaliśmy bez inicjatywy. Będąc 
w trudnych warunkach pracy, zdołaliśmy jed- 
nak przełamać lody międzydzielnicówe i na- 
wiązać kontakt z Małopolskim Związkiem 
Młodzieży. 

Jakiem zaufaniem darzy nas Małopolska 
może świadczyć fakt, że wychowanie fizyczne 
na swym terenie przeprowadza w myśl na- 
szych zasad. Nasi instruktorzy prowadzą tam 
pracę ku zadowoleniu zarówno miejscowych 
Kół jako też władz Małopolskiego Związku 
Młodzieży, 
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Nawiązaliśmy także kontakt ze Związ- 
kiem Młodzieży Ludowej, a ostatnio z temi 
Związkami wytworzyliśmy wspólne zrzeszenie, 
zwane Federacją, jako krok wstępny do ści- 
słego zespolenia Związków w jedną ca- 
1086. Tyle potrafiliśmy zrobić dla zjednocze- 
nia Młodej Wsi w ciągu roku. 

W wychowaniu obywatelskiem i budzeniu 
świadomości chłopskiej nie pozostaliśmy na 
uboczu. Na wszystkich Zjazdach Wojewódzkich, 
w wielu wypadkach na powiatowych mówili- 
śmy szeroko o roli, jaka nas czeka w przysz- 
łości. 

Liczne kursy oświatowe miały za cel 
główny rozbudzić te pierwiastki w duszy 
Związkowców, które powiększą dorobek kul- 
turalny i materjalny. Dokładaliśmy wszelkich 
starań, Бу „Siew“, organ naczelny zawierał w 
swej treści pokarm dla wiejskiego syna, a for- 
mą dostrajał się do życia wiejskigo. Ze strony 
organizacyjnej, mimo rozłamu, nie utraciliśmy 
żadnego ogniwa wojewódzkiego, ale rozsze- 
rzyliśmy pracę na Wielkopolskę, gdzie nasz 
kierunek jako radykalny i postępowy napo- 
tyka poważne trudności. 

Jeśli się znajdą tacy, którym się wyda 
niedostateczną nasza prężność, czy mały wy- 
siłek w pracy, to niechaj na Zjeździe podadzą 
słowa krytyki, byle nie w tej formie, jak to 
było na Zjazdach ubiegłych. Krytyka zawsze 
musi być poparta dowodami i winny jej to- 
wskazówki, jak złemu zaradzić 


Pragnęlibyśmy, by Zjazd mógł nam przy- 
nieść jak najlepsze korzyści zarówno dla Kół, 
jak Związków i Centrali. Może to uczynić 
tylko wtedy, jeśli wszyscy uczestnicy dołożą 
starań, by jego dorobek mógł pogłębić naszą 
pracę i ustalić program па przyszłość. Obrady 
muszą być prowadzone sprężyście, by oprócz 
obszernego porządku dziennego Zjazdu nasze- 
go Związku można było wyczerpać zlot Fe- 
deracji Związków Młodzieży Wiejskiej i Lu- 
dowej, jaki się odbędzie na początku. Dołóż- 
cie przeto wszelkich starań, by rzeczy, które 
będziecie poruszać, były mądre, głęboko prze- 
myślane i opracowane. 

3 St. Gierał. 


Prezes C. Z. M. W. 


Dwaj referenci dzisiejszego Zjazdu С. Z. M. W. w ka- 
rykaturze, Kol. Gierat — prezes С. 2. M.W. 1 kol. К, 
Stańczykowski — wiceprezes. Czy ich poznacie? 


ZAWIEJA. 


XII. 


W kilka chwil później, po dobrej, grun- 
townie gorącej kolacji, już u krewnych, Za- 
wieja i Anielka zasiedli na miękkiej, puszy- 
stej kanapie. Naprzeciw w wysokim fotelu sia- 
dła ciotka Kazikowa. Z sympatycznym uśmie- 
chem na twarzy wpatrywała się w nich przez 
pewien czas, a potem spytała bez ceremonji: 

— Kiedyż się pobierzecie? 

— A bośmy do tego podobni? — pytał 
Kazik. 

— Tak wam pono z twarzy patrzy. 

— Jeżeli taka ciotucha pewna, to po- 
wiem: Wtedy, gdy w Rzęchocicach stanie Dom 
Ludowy. 

— No, a dlaczegóż to taki termin? 

— Takeśmy postanowili. Mamy władzę... 

— Rzeczywiście. То ostatnie szczególnie 
mię przekonało. Nie nie poradzę — żartowała 
ciotka, 


— A tak. O duniu rady i mowy być nie 
może w tym wypadku, bo o wsi chcemy przed 
tem pomyśleć! 

W tej chwili gdzieś w głębi domu mocno 
trzasły drzwi i wkrótce do pokoju weszło 
a raczej wpadło dwóch mężczyzn. Młodszy, 
w eleganekiem, czarnem futrze rzucił kape- 
lusz na sąsiednie krzesło, mocując się jedno- 
cześnie z rękawiczkami, które dość wyraźnie 
nie chciały złazić. Drugi, niższy wzrostem, 
w krótkiej, siwej burce i długich butach, wi- 
tał od proga zebranych, sztywnym, prawie 
wojskowym ukłonem, 

— Dawnośmy się, Toluś, nie widzieli — 
mówił Zawieja do kuzyna, który w sposób 
iście gwałtowny obcałowywał jego policzki, 
precz odrzuciwszy znakomite, czarne odzie- 
nie—chłop z ciebie urósł na schwał! 

— Tak. Dwadzieścia dwie wiosny już, 
brachu, przekwitły. 1 już się, bracie, medycy- 
nę odwala na Uniwerku, Ale cóż w Rzęcho* 
cieach słychać? Kupa czasu, jak brak wiado- 
mości... 

— Wiesz; kochany, stara bieda. Ale za- 


SA 


Мг, 25 


SIE М 5 


Ма Powszechną 
Wystawę Krajową. 


Ojczyzna moja — Polska! Polska długa 
i szeroka, wielka! Polska różnobarwna i wie- 
lomelodyjna—cudowna. Polska plonna i wiel- 
kobogata, Polska silna, młoda, piękna, kochana! 

Gdy tylko trafi się sposobność, gdy po 
codziennej pracy nastaną wolne, wiosenne dnie 
poposiewu—chwytam się wszelkich środków, 
wytężam wszystkie siły, aby te dnie wypo- 
czynku wypełnić zwiedzeniem mojej Polski. 

— Jedziemy na wycieczkę! 

— Jedziemy, ale dokąd? 

— Do ziemi krakowskiej! Tam Zakopa- 
ne, Wieliczka, tam tyle ciekawych rzeczy. 

— Ja wolałbym na Pomorze. Chciałbym 
zobaczyć tę bursztynową ziemię z jej cudow- 
nościami, tych pewnych siebie Kaszubów, po- 
słyszeć nutę ich pięknej pieśni: „Nigde do 
zgube nie przyńdą Kaszube! 

— Ма Śląsk! Pomyślcie tylko: las komi- 
nów, gwizd syren, huk maszyn, czarni, mil- 
cżący rycerze—górale, czarny djament i ruda 
żelazna. Tam dopiero poznamy siłę, moc, po- 
tęgę naszego państwa! 

I tak sypią się projekty, jak ziarno z kor- 
ca. A każdy dobry, każdy chciałoby się przy- 
146, Niestety, aby objechać całą Polskę, po- 
znać wszystkie jej bogactwa i piękno, trzeba 
dużo, dużo pieniędzy i czasu, bo „Polska—to 
Wielka Rzecz“. Musimy przyjąć tylko jeden 


projekt. Jedziemy, oglądamy, zwiedzamy, po- 
znajemy—wreszcie wracamy. 

Wracamy zadowoleni, ale i nie bez smut- 
ku. Zadowoleni, bo poznaliśmy szerzej, głę- 
biej nasz kraj. Smutni, bo nie poznaliśmy go 
w całej szerokości. Widzieliśmy tylko małą 
jego, może tysiączną cząstkę. 

I tak corocznie!... 


Ж 
ж 


ж 

Wiedziała Polska, że poznać ją pragnie- 
my i zaspokoiła nasze pragnienie, Urządziła 
wielką, uroczystą wieczornicę, którą nazwała 
„Powszechna Wystawa Krajowa*. Wielką, bo 
zaprasza na nią wszystkich bez wyjątku swo- 
ich i nie swoich—cudzoziemców. Uroczystą, 
bo włożyła najbogatszą, różnobarwną szatę 
i najdroższe różnorodne klejnoty. 

Jakbym chciał na tę wieczornicę poje- 
chać! Gdybym tam mógł być już dziś, teraz! 

I nieraz, gdy marząc o dalekim Po- 
тпапіп, znużony tęsknem wyczekiwaniem 23 
czerwca, zasnę cichym snem, widzę cudowną, 
odświętną, rozmaitą Polskę na wielkiej wie- 
czornicy. 

„.0 ogorzałem licu, w grubej szarej sier- 
międze pług prowadzi twardą dłonią, w dru- 
giej rozwartą książkę dzierży i idzie po za- 
chwaszczonym ugorze, a za nią fale łanu szu- 
mią wesołą pieśń lepszej doli... 

„.bierze w swe ręce mozolny kilof, do- 
bywa z głębin ziemi brudną rudę i przeista- 
cza ją w czysty metal; w nowe narzędzia, nie- 
znane i potężne maszyny... 


mierzamy się ruszyć, ożywiamy Koło. Przyje- 
chałem po radjo. 

— Morowo. Trzeba by Cię zetknąć z ludź- 
mi związkowymi. Będą mogli wiele poradzić, 
dopomóc, kiedyś tak już па serjo zakasał 
rękawy. Ot, właśnie kolega Bielecki — mówi, 
zwracając głowę w stronę swego towarzysza— 
ze Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w robocie wiejskiej zarobiony po ш 

Robi się tu i u nas coś nie ci 
2 nami pójdziesz, zobaczysz... 

— Tylko nam do waszego poziomu da- 
leko, oj daleko—mówi Kazik, - Ale jest w nas 
mocna żyła, krwią woli niezłomnej tętniąca— 
twardy, na nic niepomy, chłopski upór, do 
ścięcia zębów, przygryzań warg aż do krwi. 
Z tem zwyciężymy. 

— A tak—czytaj/—rzekł Toluś, rozwija- 
jąc dziennik. 

Gdy Zawieja zagłębił się w gazecie, tam- 
ten mówił z zapałem do matki. 

Nazywa się prosto, z chłopska. Urodzo- 
ny gdzieś w. izbie wyrobniczej nad Bugiem, 
Pracował bez przerwy lat dwadzieścia. Kilo- 


Jutro 


metrami mierzył drogę do szkoły. Za tworze 
nie JAJA związków niepodległości wyrzu- 
сапу z Warszawy, Kielc, Radomia Potem wy- 
jazd za granicę. Pobyt w Szwajcarji, Francji 
i Niemczech, Wchłanianie wiedzy iście zapa- 
miętałe przy ogarku, w brudnych suterynach, 
w nocy. W dzień zarabiał=wywożąc nieczy- 
stości na piękne, o krwawa ironjo! o tym cza- 
sie pola Italji, Dziś w nauce polskiej zajmuje 
czołowe stanowisko. Tęgi chłop? со? 

— Patrzcie co za twarz? Jak te oczy 
promienieją wolą iście olbrzyma—mówił, wska- 
zując na portret, pod którym widniał przed 
chwilą właśnie przeczytany przez Kazika, ży- 
ciorys wielkiego człowieka. 

Cisza zupełna zaległa pokój. 

Patrzyli w oblicze spokojne równowagą 
ducha, 

Guzy wysokiego czoła, rzekłbyś, nawisły, 
by z tak wysokiego cypliska panować resz- 
cie twarzy. 

Zdało się Zawiei, że oczy owego profe- 
sora przebijają go na wylot, że wiercą niby 
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„„znażony, lecz ciągle pracą ofiarny nau- 
czyciel, pracowity urzędnik, kupiec, artysta, 
literat... 

„Wtem muzyka huknęła głośniej, żwawiej, 
skoczniej, tak po naszemu, od ucha! 

5 tany, tany... 

„wileńskie kadryle, wołyńskie kozaki, kra- 
kowskie krakowiaki, mazurskie mazurki, gó- 
ralskie zbójnickie, oberki, skrząc się, hucząc, 
dudniąc, tworzą jeden piękny taniec—Wolna 
Polska, Różnobarwni tancerze tworzą jeden 
cudowny, tęczowy strój—Wolna Polska. Róż- 
nomelodyjni śpiewacy tworzą jeden niebiań- 
ski chór — Wolna Polska. 

Otwieram wtedy oczy i, o dziwo, to 
wszystko złudzenie. Zamykam prędko, nieste- 
ty, cudowność nie wraca! 

O kiedyż się skończą długie dnie wycze- 
kiwania? Kiedyż przyjdzie upragniony 28 
czerwca? Kiedyż naprawdę gromadnie, hucz- 
nie tam pomkniemy? Kiedyż na jawie ujrzę 
ten wielki, polski спа?! 

Adolf Lira, 


ФФФ 


dwa świdry tam, gdzie padnie ich głębokie, 
żelazne spojrzenie. 

— Silny, bardzo silny człowiek—szepnę- 
ła Anielka. 

== ТаК--шбуй Tolek, spacerując wzdłuż 
pokoju — coraz więcej nazwisk krótkich, ję: 
drnych, jakichś tam Grzybów, Śliwów, со się 
wdrapali po krwawej perci trudu na same 
szczyty. Wola tam decydowała. Ona ich wy- 
dźwignęła na wyże, ona, ów twardy chłopski 
upór... 

== Słusznie, mój kochany — podchwycił 

Zawieja—ale poza tą inteligencją doły prze- 
ważnie w uśpieniu. Jeszcze się pracowisko 
chłopskiej kultury nie rozwinęło A tam na- 
wel, gdzie widać postęp, jeszcze szukamy wa- 
runków, środków, jakiejś podatności 
gruntu duszy chłopa pod siew myśli, twór- 
. czego w nim wysiłku, О to też chodzi najbar- 
dziej, by owi, wyszli już ze wsi, a wykształ- 
ceni przodownicy, co to zdobyte stanowisko 
uszanować umią, bo doszli doń w nielada tru- 
dzie, by oni właśnie ręka w rękę szli przez 
Życie z owemi dołami. fi 

— Tak to w istocie powinno wyglądac— 
godził się Bielecki—ale podtrzymując wasze, 
kolego, stanowisko, o jednej bardzo ważnej 
rzeczy zapominamy, że potrzeba rozwinięcia 
sił zawodowych pcha ową wiejską już inteli- 
gencję w innym kierunku, a o kontakt z to- 
warzyszami lat dziecinnych w tym wypadku 


już trudniej. 
С. d. п. Wik— Stan. 


DOKĄD IDZIESZ... 


Dokąd і 
i łanów 2008? 

Dokąd idziesz, nie szukając niczyjej pomo- 
cy? Czy myślisz, że dojdziesz do celu samodziel- 
nie? Powracaj i nie trud się daremnie, 50 wich- 
ry cię rożniosą, Jak puch marny i zginiesz w prze- 
paściach! Wróć — nas zawstydzisz, droga cier- 
nista — nogi pokaleczysz i nie dojdziesz do ce- 
lu. Szkoda twego, tak jeszcze młodego życia... 
wróć!,,. 


tesz, wsłuchany w possum. borów 


Czy słyszycie ten głos, co tak uparcie mó- 
wi, straszy burzami, że wśród nich przepadniemy, 
ёе zagubimy drogi, wiodące do celu, że drogą ci 
nist nogi boleśnie pokaleczymy, Czy słyszycie? 
Poznajecie go? 

To głos zwątpienia, chce byście go wysłu- 
chali, byście sawrocili, bo.. 

Nie! Po stokroć, nie, 

Nie zawrócimy ı nie wybpuścimy sztandaru 
z dłoni swej młodej, bośmy już wyrobili w so- 
bie ducha i zahartowali go w ogniu walki 2 ciem- 
notą i przesądami starych. Nie poto srywaliśmy 
zasłonę 5 ócz naszych, by ją z powrotem zakładać. 

Nie poto wielu naszych kolegów krwią bro- 
czyło na granicach Polski, Nie, Dorośliśmy ао 
dźwigania ciężarów, które na nas Matka Polska 
kładzie, Miłe nam są, bo swoje, bo nasze! 


A co wam dano za rozkucie Jej rąk? Czy 
jest Wam wdzięczna? Czy prawtuliła Was do 
tona swego macierzyńskiego, że lak з zapałem 
idziecie, sami nie wiecie gdzie! Czy ujmie sobie 
od ust а wam da kawałek chleba? 

Nie poto jest młodość, aby się targować 
o zyski materjalne! Dlatego właśnie idziemy tą 
drogą, bo łatwiej jest gderać піз być młodym. 

sed nami wyboje i ciernie, za nami szlak 
wędrowny drogi, wypracowanej naszemi rekami. 

Idziemy tą drogą, bo starsi boją sią ustro- 
ni. Z pieśnią na ustach, żarem w piersi kroczy= 
my, siejąc зағоше siarno, niesiemy świałło 
i sgodę. 

Od lat dziesięciu jesteśmy tam, gdzie sta- 
rych już brak. Weszliśmy, by plonować zdrowo 
# zosławiać nowe ziarno na siew nowego życia. 

Od lat dziesięciu idziemy. Idziemy, bo wie- 
rzymy, śe wyżrwamy w pochodzie, 

Idziemy, my młodzi, ku lepszej, świetłanej 
przyszłości. Wszak nam na imię — miłość 
— śycie i chęć. 

Stary świat chyli się w swej naiwnej zaro- 
sumtałości ku przepaści, My, wytrwali na trudy 
i znoje, podnosimy go a gnuśnego barłogu i bu- 
dzimy do nowego życia, oddając ти najdroższe 
— kwiat swej młodości. 
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1 nie przeszkodzą nam wyboje ant ciernie. 
W barze 2 nami młodość — s nią i przez 
nią swyciężymy. 


Echa młodej mysli poniosły wiatry na 
swych barkach, het i powtórzyły — „Trzeba 
2 śywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe!”, 

Andrzej Duro. 


Bartogi, w czerwcu 1929 r, 


„Stara bieda”. 


Obok naszych narodowych cnót posia- 
damy my, Polacy, sobie tylko właściwe wa- 
dy. Więc przedewszystkiem brak jedności, za- 
rozumiałość, niestałość, brak dumy osobistej 
i narodowej, brak odpowiedzialności za włas- 
ne postępowanie... No i ta nasza polska nie- 
zaradność, Widać ją wszędzie. Woła do nas 
wielkim głosem z każdego szczegółu. Widzi- 
my ją w spotykanem niedbalstwie urzędników, 
„w złym stanie dróg, w tem, że się z nami 
państwa obce nie liczą. No, a wejść do chaty 
naszego rolnika, czy do jego sadu, obory, czy 
w pole, w każdej rzeczy wprost krzyczy. 

Niezaradność ta przeszła w nasze kości, 
w naszą krew. Nie umiemy powiedzieć sta- 
nowczo: będzie tak, jak my chcemy. 
U nas się mówi: jakoś to będzie. Nie ob- 
chodzi nas, ezy to jakoś będzie dobre, czy złe, 
tylko zgóry zgadzamy się z tem co będzie. 

Jakoś to będzie—znaczy, 26: my nie ro- 
bimy nie, żeby biedę od siebie precz wypę- 
dzić. Chee Рап Bóg interesować się naszym 
losem, to dobrze, a nie — trudno. My nie dla 
poprawienia nie zrobimy. 

I nie robimy rzeczywiście nie. A dla po- 
krycia tej niezaradności, dla utrwalenia się 
w niej, wymyśliliśmy drugie nie mniej mądre 
powiedzenie: stara bieda, 

Spotyka się dwóch znajomych. Nie wi- 
dzieli się już jakiś czas. „Cóż tam słychać 
u ciebie*—pyta jeden. „Stara bieda*—brzmi 
odpowiedź—,Stara bieda“! Bieda była za dziad- 
ka, była za ojca, jest u mnie, będzie u moich 
dzieci, wnuków, prawnuków i zawsze. Bieda 
była i będzie. Nie się jej nie poradzi. Czy mo- 
że być coś, coby bardziej świadczyło o naszej 
niezaradności i braku dumy osobistej? Stara 
bieda... To znaczy: ona być musi, nie robi się 
nie, żeby się jej pozbyć, uważa się ją za nie- 
odstępną towarzyszkę żywota i jednocześnie 
żali się: ja jestem taki biedny. Może się uli- 


tujesz nademną. Czy to nie wstyd prosić ko- 
goś o litość? A jednak tak robimy. Czyni to 
każdy z nas, żaląc się na biedę, піс jednocze- 
Śnie dla zaradzenia jej nie robiąc. 

Że też ta obrzydła niezaradność tak wsią- 
kła w naszą duszę. Wyrzeka każdy, wyrzeka 
w każdym wypadku, wyrzeka na wszystko. 
Pogoda—źle, słota—źle, Piłsudski robi rewo- 
lucję—żźle, rządziły dawne rządy- źle, krowa 
najadła віе—21е, wraca z pastwiska głodna — 
źle. Zawsze źle. Zawsze biadanie. Stara bieda... 

Trzeba spojrzeć po ludziach, po świecie 
szerokim. Gdzie indziej narody żyją, pracują, 
rządzą się... 

Czy Anglik będzie się żalił jeden przed 
drugim? Nigdy! Na zapytanie, jak mu się po- 
wodzi, powiada: dobrze jest. A jeżeli nie jest 
znów tak bardzo dobrze, powie to—ale dodaje 
prędko—poprawi się. Powiada, że będzie mu 
w przyszłości lepiej, choćby nawet sam w to 
nie wierzył. Mówi tak, bo boi się, że ten, kto 
go słucha, będzie się nad nim  litował, bę- 
dzie użalał się. Boi się tego jak ognia i jak | 
ognia unika—ludzkiej litości... 

A my?.. My nie umiemy mówić bez ża- 
lów, bez wyrzekań, bez biadań nad swoim lo- 
sem. I па wstępie każdej rozmowy, dajemy 
przedsmak tego, co dalej będzie się mówiło, 
odpowiadając—stara bieda. Co słychać? Stara 
bieda! 

Wyrzekamy, jak stare baby, jak mazga- 
je, jak niedołęgi ostatnie. Nie umiemy mówić 
z dumą, z pewnością siebie, z wiarą we włas- 
ne siły. Nie umiemy powiedzieć, że życie my 
tworzymy, że będzie ono takie, jakiem je mieć 
chcemy. Czy są u nas ludzie, którzy z pew- 
nością siebie potratią powiedzieć: będzie tak, 
jak ja chcę, Przyszłość swoją ja tworzę. Czy 
są tacy ludzie u nas? Nie wiem—może i są, 
ale chyba bardzo mało. І właśnie dlatego jest 
u nas źle, że zamiast ludzi silnej woli, dziel- 
nych, energicznych, dających sobie radę w każ- 
dym wypadku, mamy mazgajów, miękkich, 
słabej woli, chwiejnych, niezaradnych. . Takich 
со lubią zawsze i na wszystko wyrzekać. 

Czy zawsze tak będzie? Czy zawsze Pol- 
ska będzie niczem wśród innych państw? Czy 
my zawsze słabi i niezaradni będziemy? Niel 
Bo idą inne czasy, nowi ludzie, bo rosną mło- 
de pokolenia, bo jesteśmy my— młodzi! Idzie- 
my karni w Kołach Młodzieży. Kroczymy 
w przyszłość śmiało. Ona jest nasza! Ona jest 
taka, jaką ją mieć хесһсету! То od пав za- 
leży! 

Idziemy w przyszłość śmiało, silni orga- 
nizacją, idziemy tworzyć Polskę wielką, potę- 
ina... Idziemy zwarci, ramię przy ramieniu, 
tworzyć życie nowe, tworzyć przyszłość jasną. 
Czy są dla nas jakieś przeszkody, czy nas 
może co zachwiać, czy stanie kto do walki 
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z nami? Z drogi zapory, precz! Wywrócimy 
i dla nas są one. Bośmy siła! 
) my się w niewoli i kolan ani 
karku zginać nie umiemy. Idziemy naprzód, 
a za dewizę, za hasło swoje wzięliśmy: trzeba 
z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe. 

U nas niema wyrzekań, niema bezowoc- 
nego biadania. Idziemy bez użalań, z siłą, К 
mać przeszkody, obalać przesądy, zwalczać 
ciemnotę... Czy w naszem postępowaniu w ży- 
ciu będzie miejsce na słowa: stara bieda. Nig- 
dy! To było za ojców naszych, tak mówią sta- 
re pokolenia, w ten sposób okazuje swoją nie- 
zaradność młodzież niezrzeszona, nienależąca 
do Kół naszych. Ale z nas, którzyśmy zrozu- 
mieli swoje obowiązki względem narodu, któ- 
rzy wiemy, jak żyć dla jego dobra, w ten spo- 
sób nikt mówić nie będzie. Żaden członek Ko- 
la, jako człowiek rozumny, niech się nie waży 
w len sposób odzywać. To byłby wstyd dla 
nas, to byłaby hańba. Okazywać swoją niedo- 
167 6, swoje mazgajstwo jako organizacja. 
łowa precz wyrzucić musimy. Stara bieda... 
Nie „stara bieda“, ale coś zupełnie inne- 
go mówić musimy. Nie niedołęstwo — ale za- 
radność, nie mazgajstwo rozlazłe—ale energja, 
we wszystkiem silna wola być musi. I ta wia- 
ra we własne siły, pewność siebie w póstę- 
powaniu. Nie ra bieda“ — ale „dobrze 
jest, lepiej będzie* mówić ma członek 
Хи organizacji. 

2 lego nas inni poznają, żeśmy nie пі- 
czem, ‘ale siłą, że Koła nasze skupiają nie 16- 
ра, leniwa; bezmyślną młodzież, ale młodzież 
inną. Taką, która, świadoma swoich celów, 
idzie do nich z siłą, hurmem, która wkłada 
w to cały bujny rozpęd młodości. Ci, którzy 
liczą na nas młodych, że kraj podniesiemy, 
nie zawiodą się. Porwiemy swoją energją 
wszystkich. Wszyscy pójdą za nami. Pójdą — 
ale wtedy, kiedy siłę widzieć w nas będą. 

A więc precz biadania! Precz użalanie 
się! Przed nami — zdobyć je musimy. 
Nasze ono ma by będzie! Во my tak chce- 
my! A kto do nas chce należeć, silny musi 
być. Nie taki co Żali się: stara bieda, ale ten 
со 7 dumą, z pewnością siebie mówi: dobrze 
jest—lepiej będzie! 


Те 


Т. Dzięga, 


Ш-сі Kongres Słowiań= 
skiego Związku Міо= 
dzieży Wiejskiej. 

W dniu 16 czerwca rozpoczął swe obrady 


w Poznaniu 111-с1 Kongres Słowiańskiego Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej. Z ramienia stedero- 


wanych Związków występują na Kongresie kol. 
kol; St. Gierat, К. Stańczykowski, St. Kulpa, 
Wieińskii Dzendzel. Obrady Kongresu w chwi- 
li wydawania numeru trwają. 

Zakończy Kongres symboliczna, uroczy- 
stość wbicia słupa granicznego Słowiańszczyz- 
ny u brzegu Bałtyku. 

Sprawozdanie z Kongresu podamy w na- 
stępnym numerze „Siewu*, 


Ważna sprawa. 
Il. 


Powodzenie wielu najpiękniejszych za- 
mierzeń, zależy najczęściej od sposobu, w ja- 
ki mają być przeprowadzone. I odwrotnie, 
wiele najlepszych planów pogrzebanych zo- 
stało tylko dlatego, że do ich wypełnienia 
przystępowano w niewłaściwy sposób, 

Podobnie się działo i ze sprawą naszej 
niezależności finansowej i і samowystarczalności. 

Przed laty już powiedziano sobie, za- 
twierdzono nawet uchwałami, 29 wszystkie 
Koła składać będą na rzecz Związku” niewy- 
sokie składki. Postanowiono, że składki te 
wynosić będą 80 groszy od każdego członka 
na rzecz wszystkich ogniw organizacyjnych. 

Jeżeli dzisiaj wiele Kół składek nie opła- 
ca, winą tego nie był brak zrozumienia sa- 
mych członków, a wadliwe zorganizowanie 
tej sprawy. 

7 praktyki wiemy, że wiele Kół przesy 
łało składki do Okręgowego lub Wojewódz- 
kiego Związku, albo wprost do Centrali, Skład- 
ki, wpłacone do jednego ogniwa organizacyj- 
nego, bardzo często nie były przesyłane do 
ogniw innych. Centrala, nie otrzymując skła- 
dek z Kół, wzywała do wpłacenia ich, chociaż 
były już wpłacone do Okręgu, albo odwrotnie, 
Koło wpłaciło składkę do Centrali, a po raz 
drugi dopominał się Wojewódzki lub Okręgo- 
wy Związek. Aby sprawy te uregulować na- 
leżycie, aby wszystkie ogniwa przesyłały sobie 
nawzajem wykazy otrzymanych składek, pro- 
wadziły między sobą rozrachunki—treba by- 
łoby utrzymywać cały sztab urzędniczy. Po- 
nieważ tego sztabu nie utrzymywano — nikt 
i nie o składkach nie wiedział. 

Mówiło się tylko zawsze, że Koła skła- 
dek nie płacą. Taka bezradność obniżyć tylko 
mogła obowiązkowość tych Kół, które skład- 
ki opłacać chciały i opłacały. 

Ażeby się na ten temat długo nie roz- 
wodzić—powiem, z czem wszyscy się zapewne 
zgodzą— sprawy pieniężne, chociażby najdrob- 
niejsze, wymagają specjalnie szczegółowego 
prowadzenia i wielkiej ścisłości. Przy poprzed- 
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nim stanie rzeczy —ścisłości tej wcale nie by- 
ło i być nie mogło. 

W poprzednim artykule pisałem, że do- 
brze byłoby, gdyby wszystkie Wojewódzkie 
Związki na Zjazdach swych (możnaby i uchwa- 
łami Zarządów), zmieniły sposób zbierania 
składek, upraszczając go przez wprowadzenie 
norm—3 złote rocznie od Koła na każde og- 
niwo organizacyjne. Tutaj zgodnie z zapowie- 
dzią, chciałbym omówić jeszcze .sprawę ma- 
reczek, jako dalszego koniecznego uproszcze- 
nia spraw kasowo-rachunkowych. 

Dotychczasowy sposób ściągania składek 
jest przedewszystkiem niewygodny dla skarb- 
nika, który niezawsze jest w stanie dać od- 
powiednie pokwitowanie na pobraną składkę. 
Niewystawienie pokwitowania, wzięcie pienię- 
dzy bez żadnego dowodu, jest niemiłe dla 
samego skarbnika, Toć zawsze może być on 
posądzony o użytkowanie pieniędzy niezgod- 
nie z ich przeznaczeniem. Skarbnik, nie ma- 
jąc kwitarjusza, doprawdy mieć nie może 
śmiałości upominać się o składki. 

To też najczęściej Koledzy skarbnicy 
wolą nie przypominać, nie przynaglać i nie 
zbierać składek, byleby uniknąć tego, bądź co 
bądź, niezbyt przyjemnego zadania. 

Mareczki, opiewające na 10 groszy, jako 
składka członkowska, znajdujące się zawsze 
w posiadaniu skarbnika, czy na zebraniu, czy 
nawet przy przypadkowem spotkaniu—służyć 
będą skarbnikowi za pokwitowanie przyjętej 
składki. Dla członka, który składkę uiścił, 
wklejona w odpowiednie miejsce do legity- 
macji członkowskiej mareczka będzie doku- 
mentem z uiszczenia składki i dowodem tego, 
że skarbnik pobrał pieniądze na cele Związ- 
kowe i Ze na nic innego użyć ich nie jest w 
stanie. Skarbnik bowiem otrzyma z Woj. lub 
Okr. Związku maureczek za określoną sumę 
złotych i po pewnym czasie wpłacić będzie 
musiał albo pieniądze, albo też zwrócić nie- 
rozsprzedane mareczki. 

System mareczkowy, ponadto ma jeszcze 
tę zaletę, że uwidacznia w sposób bardzo pro- 
sty i nie wymagający najmniejszej pracy, stan 
obowiązkowości organizacyjnej każdego człon- 
ka. Miesiące w legitymacji członkowskiej, nie- 
zaklejone mareczkami, dowodzić będą niezbi- 
cie, że członek ten zaniedbuje swe obowiązki 
i to niewątpliwie zachęci wielu do baczniej- 
szego obserwowania samych siebie, do czu- 
wania nad sobą i samokontroli. 18) 


Walny Zjazd 
w Białymstoku. 


W dniu 26 maja, o godzinie 8 m. 30 ze- 
brali się przedstawiciele Kół Młodzieży Wiej- 
skiej ze wszystkich ziem województwa na 
dworcu kolejowym w Białymstoku. Stamtąd 
barwnym pochodem wyruszono do kościoła, 
by uczestniczyć w podniosłym momencie po- 
święcenia sztandaru W.Z.M.W. Rodzicami 
chrzestnymi sztandaru byli: p. pułkownikowa 
Błocka oraz w zastępstwie Wojewody Kirsta— 
p. Wittek, naczelnik Wydziału Administracyj 
nego Urzędu Wojewódzkiego. 

Po poświęceniu sztandaru udano się przed 
płytę Nieznanego Żołnierza, gdzie złożono 
wieniec od Wojewódzkiego Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej, podkreślając w ten sposób praw- 
dę, że życie nasze organizacyjne, jak i całe 
nasze życie rozwijać się może swobodnie, dzię- 
ki przelewowi krwi Żołnierza, co Polskę 
w walce na śmierć zdobywał. 

- Zjazd, który się odbył w lokalu Szkoły 
Handlowej, otworzył przemówieniem, w któ- 
rem podkreślił znakomity rozwój ruchu mło- 
dzieży na terenie białostockim — kol. Stelan 
Kalina. Poczem nastąpiły przemówienia powi- 
talue przedstawicieli władz państwowych, sa- 
morządowych i instytucyj społecznych. 

Kol. Kalina silnie podkreślił, ich nasz 
rozwija się tak świetnie, ponieważ prowadzi- 
my swe prace niezależnie od stronnictw poli- 
tycznych i walczymy o sprawę dobrą, zgodnie 
z wezwaniem Marszałka do wyścigu pracy. 
Z drogi, na którą weszliśmy, піс nas nie 740- 
ła sprowadzić, 

Przewodniczącym Zjazdu wybrano jedno- 
konno obecnego na Zjeździe prezesa C. Z. М. 

. kol. Stanisława Gierata. 

Na wstępie obrad przyjęto jednogłośnie 
następujące rezolucje: 

„Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy, Mości- 
cki, Warszawa-Zamek. 

Walny Zjazd Związku Młodzieży Wiej- 
skiej Województwa Białostockiego składu СІ, 
Panie Prezydencie, hołd i zapewnienie, śe pod 
swym sztandarem „Siew* prowadzić będzie sa- 
wsze pracę dla dobra kraju i na pożytek wsi.“ 

„Marszałek Josef Piłsudski, Warszawa- 
Belweder. 

Walny Zjasd Związku 112005 әу Wier- 
skiej Województwa Bialos: go składa Ci, 
Panie Marszatku, hołd i wyrazy głębokiego uzna- 
nia za Twą niezmordowaną fracę dla dobra 
Państwa.* 

Referat o założeniach ideowych Związku 
wygłosił kol, Stanisław Gierat, który podkre- 
Ślił trzy zasadnicze momenty w programie prac 
Q. Z. M. W. 
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1) praca ideowo-wychowawcza, zdążają- 
ca do stworzenia pełnowartościowego czło- 
wieka: 

2) praca nad wychowaniem 
młodzieży; 

8) praca w dziedzinie Р. W. iW. Е, 

Referat o wychowaniu rolniczem wygło- 
sił kol. Hirschberg, zaś referat z dziedziny P. 
W. i W, Fe kol. Ludertowicz. 

W międzyczasie przybył na Zjazd Woje- 
woda Białostocki p. Kirst, którego w ser- 
decznych słowach powitał Ко! Stanisław 
Gierat, podkreślając życzliwy stosunek do 
Związku Młodzieży Wfejskiej. 


rolniczem 


skusji tej poruszono cały szereg najważniej- 
szych momentów z działalności Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej, jak sprawę konkursów rol- 
nych, stosunku do nauczycielstwa, stosunku 
do samorządu 11. d. 

W rezultacie dyskusji przyjęto między 
innemi rezolucję kol. Sznejdera w brzmieniu 
następującem: 

„Walny Zjazd Związku Młodzieży Wiej- 
skiej Województwa Białostockiego wyraża prse- 
konanie, że Związek Młodzi Wiejskiej, mając 
w swoich założeniach przygotowanie młodzież) 
do życia społecznego, obywatelskiego i praktyc 
nego na roli, swojego obowiąsku należycie spe 


Uczestnicy Zjazdu 


Następnie w uzupełnieniu do referatu 
kol. Ludertowicza oświadczył p. kap. Skwar- 
nicki w imieniu Komitetu Wojewódzkiego W. 
Е, i Р. W. oraz Dowództwa Okręgu Korpusu 
№ IN, że stosunek władz wojskowych do ak- 
cji młodzieży wiejskiej jest pod każdym wzglę- 
hylny. Pozatem podkreślił silnie te 
wartości, jakie zdobyć można w pracy wycho- 
wania fizycznego i przysposobienia wojsko- 
wego, 

Wojewoda Kirst powitał Zjazd w słowach 
nader serdecznych oraz podkreślił znaczenie 
tych zadań młodzieży, jakie musi ona w spo- 
łeczeństwie naszem spełnić. Uczestnicy Zjazdu 
odpowiedzieli na słowa p. Wojewody żywio- 
łowemi oklaskami, 

Po zdjęciu, dokonanem na dziedzińcu 
szkoły—p. Wojewóda Zjazd opuścił. 

Rozpoczęła się dyskusja, bogata w spo- 
strzeżenia, wysuwająca projekty nowych prac 
i usprawnienia dotąd prowadzonych, nacecho- 
wana głęboką troską o przyszłość naszego ru- 
chu i przyszłość wsi i państwa. Kolejno za- 
bierali głos kol, kol. Olszewski (z Barszeze- 
wa), Sznejder (z Kramkowa). Banasik (z Zel- 
wy), Paszkowski (z Rajgrodu), Gogolewski 
(z Fast), koleżanka Polakówna (ze Srebrnej), 
Sufiejko (2 Rudy), Smółko (z Krypna), W dy- 


W. ZAM. W. w Białymstoku, 


nić nie będzie mógł bes wydatnej pomocy, or- 
ganów do tego powołanych, 1 J. Sejmików 
i Wydziałów Powiatowych.“ 

Odpowiedzi i wyjaśnień w sprawach, po- 
ruszonych w czasie dyskusji, udzielali kol. kol. 
Kalina, Hirschberg i Ludertowicz. 

Do Zarządu Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej powołano kol. kol, Ro- 
mana Młyńskiego, Stefana Kalinę, Piotra Sko- 
blewskiego, Tadeusza Szellera, Włodzimierza 
Hubara, Aleksandra Jaźwieńskiego, Janinę 
Szymańską, Leokadję Matelównę, Juljana Zda- 
nowicza, Wacława Sznejdera, Kazimierza Pasz- 
kowskiego i Ignacego Gogolewskiego, 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano kol. kol. 
Sufiejkę, Szypulskiego i Smółkę. 

Do Sądu Koleżeńskiego kol, kol. Luder- 
towiez, Jabłoński, Budulski, Sosnowski i Sko- 
blewska. : 

Po wyborach przegłosowano wszystkie 
wnioski. 

7 entuzjastycznem przyjęciem Zjazdu 
spotkał się wniosek następujący: 

„Ll-gi Поғосапу Walny Zjazd Kół Mto- 
dzieży Wiejskiej Woj. Białostockiego = zadowo- 
leniem wita powstanie Federacji Związków Mto- 
dzieży Wiejskiej i Ludowej, jako pierwszy krok 
do zjednoczenia Młodej Wsi, Jednocześnie Zjazd 
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wyraża swe przekonanie, śe władze centralne 
w Warszawie zdołają skupić pod sztandarem 
„Siewu* całą zorganizowaną młodzież wiejską 
w pracy nad podniesieniem wsi, dla dobra kra- 
Ји. Młodzieś wiejska а utęsknieniem czeka 
chw li, kiedy nasza praca będzie rozpowszech- 
niona po całym kroju i obejmie całą młodzieć 
wiejską." 
ж 2 ж 

Imponujący liczebnością i wyrobieniem 
swych uczestników Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej Woj, Białostockiego, który dopiero 
niedawno powstał, daje najlepsze świadectwo, 
26 zorganizowany ruch młodzieży wiejskiej 
ma przed sobą ogromną przyszłość, Ogarnia 
on z żywiołowością płomienia eoraz to nowe 
zastępy, coraz to nowych bojowników — zdo- 
bywców lepszego jutra Wsi i Państwa 

Młode Województwo Białostockie zacznie 
wkrótce przodować naszemu ruchowi nietylko 
w dziedzinie wychowania fizycznego! Juk. 


Z prac Okręgu 
Piotrkowskiego. 


Po uciążliwej, mroźnej i długotrwałej zi- 
mie, która mocno w tym roku wszystkim doku- 
czyła i zahamowała w znacznym stopniu nasze 
prace—podjęliśmy na wiosnę z zapałem dzia- 
łalność, by odrobić to wszystko, co z koniecz- 
ności uległo opóźnieniu. 

W dniach 12, 18114 marca zorganizowa- 
liśmy kurs przedkonkursowy, w którym wzię- 
ło udział 70 członków Kół Młodzieży pow. piotr- 
kowskiego, 

Wykładowcami na kursie były następu- 
jące osoby: p.p. Stanisława Kostecka, instruk- 
torka O. Z. К. R. Piotrków, Mioduszewski - in- 
spektor rolniczy W. Z. К, Rọ, Czesław Roel in- 
spektor warzywniczy W. Z. K. R, kol. Józef 
Czech kierownik W. Z. M. W., kol. Olszew- 
ski—inspektor W. Z. M. W. i Kierownik Kursu 
kol. Stefan Syrek. 

W konkursach naszego powiatu bierze 
udział 15 Kół, które przystąpiły do następują- 
cych tematów: hodowla świń, kur, kaczek; upra- 
wa ziemniaków, buraków pastewnych, pomi- 
dorów, cebuli i ogródków kwiatowych. | 

W czasie od 15.1 do 26.11 odbył się w Ко» 
le Młodzieży Wiejskiej w Kamocinie 6-cio ty- 
godniowy kurs kroju i szycia, na który uczę- 
szezało 18 członkiń Koła. Udał się on znako- 
micie. Prócz tego zorganizowaliśmy kilka kur- 
sów oświatowo-rolniczych, oraz kilkanaście 
kursów jednodniowych rolniczych. 

Obecnie trwają wytężone prace, związa- 
ne z konkursami rolniczemi, przygotowania do 
wycieczki na Powszechną Wystawę Krajową 
oraz na X-ty Walny Zjazd С. Z. M. W, 


Poświęcenie sztanda= 
ru i Zjazd w Pułtusku. 


Wczesnym rankiem dnia 2 czerwca nie- 
zwykłe ożywienie panowało na rynku w Puł- 
tusku. Głównym jego ośrodkiem był lokal 
Okręgowego Związku Kółek Rolniczych, w 
którym zarazem mieści się Instruktorjat Zw. 
Młodzieży Wiejskiej Województwa Warszdw- 
skiego. Chociaż dopiero od paru miesięcy roz- 
począł pracę — już rezultaty jej są widoczne. 
W żywiołowym pędzie wszystkich Kół Pułtu- 
skiego do podniesienia gospodarczego i kul- 
turalnego wsi, co znajduje swój wyraz w spo- 
sobie prowadzenia prac konkursów rolniczych, 
w ufundowaniu sztandaru jako widomego 
znaku zespolenia młodej gromady w jednem— 
pracy dla dobra wszystkich. 

Na Zjazd do Pułtuska przybyło 150 de* 
legatów i około 300 gości, co świadczy o og- 
romnem zainteresowaniu Kół działalnością 
Okręgu. 
więto Związkowe rozpoczęło się Mszą 
św. odprawioną o godz. 11 w kościele para- 
fjalnym, po której odbyła się podniosła uro- 
czystość poświęcenia sztandaru. Rodzicami 
chrzestnymi szłandaru byli: p. inspektorowa 
Duszczykowa i p. dyrektorowa Muraszkowa 
oraz pp. starosta Gadomski i inspektor Dusz- 
езуі. 

Potem ogromny, barwny pochód koleża= 
nek i kolegów, przybyłych na Zjazd, wyru- 
szył ze szłandarem na czele do wielkiej sali 
teatru miejskiego. 

Qdbyło się tam, poprzedzone referatem 
ideologicznym kol. Mazurka, prezesa Woje- 
wódzkiego Związku Młodzieży w Warszawie 
oraz referatem spółdzielczym— przedstawienie, 
wystawione przez Koło Młodzieży Wiejskiej 
z Wypych, p. t: „Krewniak z Ameryki“. Pra- 
се przygotowawcze do niego koleżanek i ko- 
legów z Wypych spotkały się z serdecznem 
przyjęciem zebranych w ilości około 600 widzów. 

Po południu przystąpiono do właściwych 
obrad zjazdowych i wyboru władz. Nowy Za- 
rząd z kol. Bąkowskim z Lipnik na czele z 
pewnością potrafi nadążyć w działalności bar- 
dzo żywej inicjatywie Kół Młodzieży i przy- 
czyni się do tego, by Okręg Pułtuski stał się 
wzorem dla innych w naszym ruchu. 

Przepiękne uroczystości, związane z po- 
święceniem sztandaru oraz Zjazdem wywarły 
na wszystkich niezapomniane wrażenie, pod- 
niosły w nich wiarę w moe własnej organiza- 
cji, со przyczyni się zapewne w dużym stop- 
niu do pomyślnego rozwoju prac Okręgu w 
myśl hasła związkowego. 
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WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Konkursy rolnicze С. Z. M. W. w 1929 r. 


Okres przygotowawczy konkursów rolni- 
czych już jest za nami. Zaznaczył się on licz- 
nemi trudnościami, jak późne otrzymanie za- 
siłków z Ministerstwa Rolnictwa, co uniemo- 
żliwiło obsadzenie we właściwym czasie od- 
powiednich stanowisk instruktorskich, długo- 
trwała i nadzwyczaj mrożna zima, bardzo 
krótka wiosna. Wzięliśmy się jednak, jak zwy- 
kle, z przeciwnościami za bary i dzisiaj stwier- 
dzić możemy, że prace konkursowe weszły 
na grunt tak pewny, że możemy się rozejrzeć 
w tem, co zrobiliśmy, by móc się przekonać 
о ich rozmiarach, o ogromnym postępie wszerz 
i w głąb w porównaniu z rokiem ubiegłym. 

Przytoczymy tu parę cyfr, bardzo wy- 
mownych dla tych, co rozumieja ich znacze- 
nie. Świadczą опе bowiem bardzo przekony- 


wająco o tem, że akcja przysposobienia rolni- 
czego jest u nas niesłychanie popularną. Ro- 
kuje, dzięki swojemu coraz to większemu za- 
sięgowi, powodzenie działalności C. Z.M W, 
mającej za cel podniesienie gospodarki rolnej 
wśród drobnych rolników. 


W roku bieżącym konkursy rolnicze ob- 
ieły na terenie Centralnego Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej51 powiatów. Jest to obszar ogrom- 
ny, na którym wre praca młodzieży, czynnie 
podkreślającej żyjącą w niej chęć podniesie- 
nia wydajności pracy rolnika. 

llość powiatów konkursowych w poszcze- 
gólnych województwach przedstawia się na- 
stępująco: woj. warszawskie - 8 powiatów, 
lubelskie—9 powiatów, łódzkie—10 powiatów, 
poleskie—5 powiatów, białostockie—9 powia* 
tów, wileńskie— 6 powiatów, kieleckie—5 pow. 
i pomorskie — 1 powiat. Akcja konkursowa 
wkroczyła więc na teren następujących no- 
wych województw: białostockie, wileńskie i 
pomorskie. We wszystkich innych została 
znacznie rozszerzona. 

Sprawę, która nastręczała wiele trudno- 
ści w okresie przygotowawczym konkursów 
rolniczych, było zorganizowanie w odpowied- 
niej ilości kursów przedkonkursowych. Odby- 
ło się, jak stwierdzają nadesłane dotąd spra- 
wozdania 79 z ilością imponującą słu- 
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chaczy—4991 osób. Została więc, dzięki bar- 
dzo życzliwej pomocy aparatu instruktorskie- 
go С.Л. К. К.-и oraz szkół rolniczych па po- 
szczególnych terenach rozwiązana dość pomy- 
ślnie. Jest pewnem, że każdy kolega, czy ko- 
leżanka, którzy rozumieli istotę pracy kon- 
kursowej, w kursie przedkonkursowym udział 
wzięli. 

W roku bieżącym wprowadzono też po- 
ważne ulepszenie w sposobie ujmowania in- 
strukeyj fachowych, dotyczących poszczegól- 
nych działów konkursów. Zamiast jednej książ- 
ki, dość drogiej, jak to było w roku ubiegłym, 
wydano szereg broszurek, które omawiają po- 
szczególne tematy konkursowe. Nie zostały 
one wydane w sposób, który wydaćby się mógł 
komuś doskonałym. Dołożymy jednak wszel- 
kich starań, by wydawnietwo to na rok przy- 
szły uległo zmianie na lepsze. Wydano ogó- 
łem kilkadziesiąt tysięcy broszur. 

Znacznie trudniej było dostarczyć na czas 
wszystkim uczestnikom konkursów materjały 
konkursowe. Ilość zgłoszeń, która, jak wska- 
zują załączone do artykułu tablice, wyniosła 
powyżej 10,000 osób, przeszła wszelkie ocze- 
kiwania i zmusiła Związek do rozwinięcia 
wszystkich wysiłków, by sprostać zamówie- 
niom. Trudno zaprzeczyć, że w wielu wypad- 
kach nie wszystko zostało w odpowiednim 
czasie dostarczone. Najpoważniejszą zresztą 
przeszkodą w wykonaniu tego w porę był 
dotkliwie odezuwany brak pieniędzy, Zwłasz- 
cza przy nabywaniu prosiąt konkursowych. 
Chodziło bowiem о materjał podrasowany, 
którego w Polsce mamy jeszcze dość mało, 
Jednocześnie więc ze wzrostem zapotrzebowa- 
nia—wzrosły dość poważnie ceny, 

Oprócz wymienionych tu prac — С,2,М.У/. 
służył wydatną pomocą w pracach konkurso- 


wych  Wołyńskiemu Związkowi Młodzieży 
Wiejskiej. 

Dodatkowo prowadzone są jeszcze 

konkursy. 

1) Ogórków — 67 osób 
2) Fasoli == Afg 
3) Dyni 8 - 8, 
4) Króliki се ДП 
5) Cieląt уй 
6) Lucerny — fl o, 
7) Rachunkowości — 4 , 
8) Marchwi — Ӛ8 , 
9) Терїеша chwastów --220 , 
10) Owies RAA 


—106 


11) Tytoniu 5 
Razem 634 osoby 


W pracy konkursów rolniczych, która 
tak potężnie rozrosła się w naszych szeregach, 
najdobitniej stwierdzamy, że minął okres tęs- 


knot bezprzedmiotowych, snów i marzeń tylko 
o lepszem jutrze. Wkraczamy w okres czyn- 
nego wykuwania przyszłości wsi polskiej. 

Dajemy świadectwo zrozumienia celów 
całej zorganizowanej gromady i ścisłego po- 
wiązania się z niemi. 

Kroczymy śmiało naprzód, bo wiedzie 
nas poprzez ciernie wysiłków, utarczek nie- 
przerwanych wielka troska o byt wsi, o byt 
narodu i państwa. Dobrobyt gospodarczy — 
to potęga państwa! 

Jas. 


Wycieczki lokalne. 


Wiele naszych Okręgów wykorzystało po- 
moc samorządów i własne oszczędności, by móc 
zorganizować wycieczkę na wystawę w Pozna= 
niu. Jednak wzięła w niej udział nieznaczna 
tylko część młodzieży z Kół i Okręgów. Powo- 
dem tego ciężkie warunki materjalne wsi, które 
utrudniają wykonanie wszelkiej myśli o wy- 
jeździe do miejse bardziej oddalonych. 

Теш większą powinniśmy zwrócić uwagę 
na bliższe okolice i zwiedzić te miejsca, któ- 
rych obejrzenie dać może jakieś korzyści. Nie 
brak ich wszędzie, w każdym powiecie je znaj- 
dziemy. 

Mowa tu przedewszystkiem o szkołach 
rolniczych, fermach wzorowych, stacjach do- 
świadezalnych, spółdzielniach rolniczo-handlo- 
wych, mleczarniach i t. p., wreszcie o gospo- 
darstwach wzorowych, poletkach doświadczal- 
nych, meljorowanych polach i łąkach, skoma- 
sowanych wsiach. 

Każda wycieczka powinna czegoś nauczy: 
Przy zwiedzaniu miejsce, jakie wymieniliś- 
my, zapoznajemy się z praktycznemi sposoba- 
mi zastosowania wiedzy rolniczej, 

Poznajemy, jak należy gospodarować, ja- 
kie z prawidłowej gospodarki osiągamy wyni- 
ki. Znamy wszyscy przypowieść o Tomaszu 
niewiernym, który rękę musiał włożyć w ranę 
aby uwierzyć. Każdy z nas jest w mniejszym 
albo wiekszym stopniu takim niewiernym To- 
maszem. Nie każdy przecież uwierzy, że nasza 
mizerna, czerwona krówka może być lepsza 
niż sprowadzone z zagranicy czarnołaciatki, tak 
zwane holenderki, zamiast 3-ch kwart—może 
dawać 15-cie do 20-stu. Tak samo trudno uwie- 
rzyć w to, że dobra praca, sztuczne nawozy, 
na polu ѕсаіопет, i zmeljorowanem — zapew- 
nić mogą dwa razy większy plon, niż obeeny. 

Jeżeli ktoś o tem mówi — słuchamy, mo- 
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że nawet trochę uwierzymy. Ро przemyśleniu 
zaczynamy próbować. Ale jeżeli się próba nie 
uda (może przeprowadziliśmy ją nieprawidło- 
мо) — budzi się mimowolna myśl, że wszy- 
stko, co opowiadał instruktor —- to nieprawda. 

-Kiedy to wszystko zobaczymy — пареу- 
no uwierzymy i zbudzi się w nas chęć osiąg- 
nięcia tego samego. 

Warto zwiedzić szkoły rolnicze. Pociągnie 
nas to do wstępowania do nich. Wyjdziemy 
zaś z nich na przyszłych wzorowych gospoda! 


Inspekcja _ hodowli prosiąt konkursowych w Kole Mh 
; (W Piasecznie. 


Na fermach wzorowych “ujrzymy wzo- 
rową gospodarkę i produkcję zbóż szlachetnych, 
rasowego bydła, trzody chlewnej i kur, na 
większą skalę stosowane nawozy sztuczne, 

< rzadki siew i wiele innych ciekawych гле 

Każda wycieczka musi być planowo pr 
wadzona, to znaczy, należy się zwrócić bezpo- 
średnio, lub przez instruktora do szkoły, fer- 
my, spółdzielni, czy właściciela gospodarstwa 
o pozwolenie obejrzenia i o udzielenie przez nie- 
go wyjaśnień. Napewno każdy chętnie się 
zgodzi. 

Przy zwiedzaniu nie wolno robić szkód, 
należy się zachowywać godnie, uważnie patrzeć 
i słuchać, aby wynieść najwięcej korzyści. Za- 
pewne przyjemnie jest temu, kto pokazuje 
owoce swojej pracy, gdy widzi zainteresowa- 
nie wycieczki, wszystkiem co osiągnął. 

Gdybyśmy wyruszali dalej — zmęczyć 
się mogą koleżanki. Dlatego pamiętajmy wte- 
dy o koniach, które tak często niepotrzebnie 
chodzą na jarmarki — wyzyskajmy je do po- 
żytecznej pracy. 

Wóz, przystrojony zielenią, pełny roze- 
śmianej, rozśpiewanej młodzieży, udającej się 


w dzień świąteczny na wycieczkę — to za- 
powiedź lepszego jutra wsi. 

Korzystajmy więc z czasu. Urządzajmy 
wycieczki. Piszmy potem do „Siewu*, niech 
i inne Koła pójdą za naszym przykładem, po- 
“ ciągnięte opisem. 

Każde Koło powinno zorganizować przy- 
najmniej jedną wycieczkę. 

Czekamy opisów, wierzymy, że niebawem 
nadejdą! Jur, 


Uwagi па czasie. 


1. Zmianę każdej karmy rób powoli, zmia- 
na raptówna jest szkodliwą. 
2. Czy opłaciłeś składkę ubezpieczeniową 
prosiaka. 
. Czy prowadzisz systematyczoje notatki. 
4. Czy na роїе си nie widać chwastów. 
5. Pamiętaj że dobry konkursowicz czyta 
„јем“, 


Walczmy z chorobami 
prosiąt i kurcząt. 


(Ciąg dalszy.) 
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Jeszcze niedawno, zaledwie przed stu la- 
ty nie wiedziano skąd powstają choroby. Do- 
piero uczony francuski Pasteur wykrył bak- 
terje, to jest małe, niewidzialne gołem okiem 
stworzonka, tak zwane bakterje chorobo- 
twórcze. 

Odtąd wykrywano coraz to nowe rodza- 
je bakteryj i, między innemi, powodaj czer- 
wonkę, pomor, cholerę, -dyfteryt i inne, Prz 
konano się też, że prawie każde zwierzę ma 
w swoim organizmie bakterje, te zaczątki 
chorób. Zwalcza je skutecznie jeżeli jest dość 
silne, Gdy jednak osłabnie, a ilość bakterji w 
organizmie jest duża i ciągle się powiększa— 
rozpoczyna się choroba, która często kończy 

„się śmiercią, Ч 

Przez długi czas wiedziano, co powodu- 
je choroby, nie znano jednak sposobów zwal- 
czania ich. Jednak umysł człowieka—to potę- 
ga. Niewiele czasu upłynęło — poszukiwania 
środka walki z chorobami uwieńczone zostały 
pomyślnym wynikiem. Dzisiaj na większość 
chorób stosujemy szezepionki. 

Są dwa rodzaje szczepień. Jedno ochron- 
ne, stosowane wobec zdrowej sztuki, jest to 
jakby ubezpieczenie się, aby zwierzę przygo- 
tować, gdyby panowała choroba. Porównać je 
można do szczepienia ospy u człowieka, któ- 
re stosujemy, choć nie wiemy, czy będzie w 
okolicy panowała ospa. 

Drugie—to szezepienie lecznicze, sto- 
sowane wobec sztuk już chorych, jednak na 
początku choroby. 
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Wielu rolników nie wierzy w szczepion= 
ki, uważa je za niepotrzebny wydatek. Dużo 
jednak światłych rolników, którzy zaglądają 
do książki i do gazety, uznaje znaczenie szcze- 
pionki i stosuje ją. Musimy i my do nich na- 
leżeć. 

Na czem polega działanie szczepionki? 

Zauważono, że jeśli wprowadzić do krwi 
zwierzęcia bakterje, które wywołują, паргиу- 
kład, czerwonkę, ale w ilości niedużej, to 
zwierzę zapadnie lekko na czerwonkę, wyz- 
drowieje i potem przez pewien czas, już na- 
wet w razie zarazy, nie choruje—jest na cho- 
robę, którą przeszło, odporne. 

Niektórzy rolnicy sami szczepią. Jest to 
niebezpieczne, bo jeżeli dadzą nadmierną ilość 
szczepionki, zwierzę może się tak silnie roz- 
chorować, że zdechnie. 

Są i inne szczepionki. Nie zawierają one 
żywych bakteryj, jeno specjalny wyciąg ze 
zwierzęcia odpornego—tak zwaną surowicę. 
Surowicę stosujemy zwierzętom chorym, albo 
w połączeniu z bakterjami chorobotwórczemi 
i wtedy uodpornienie jest dłuższe, 

Ciekawa jest walka z chorobami. Można 
powiedzieć, że walczymy z chorobą własną 
jej bronią. Powstrzymujemy chorobę i nie po- 
zwalamy się jej rozwijać. 

Pamiętajmy o jednem. O ile uodpornili- 
śmy zwierzę na 3 miesiące, to potem, jeżeli 
szczepienia nie powtórzymy, może ono na cho- 
robę zapaść, w wypadku zarazy w okolicy. 
Tak samo, jeżeli szezepimy zwierzę, którego 
organizm opanowała choroba zbyt silnie — 
szczepionka nie pomoże. Ale to nie jest po- 
wód, by nie wierzyć w użyteczność szczepie- 
nia, stosowanego we właściwym czasie, 

Teraz rozpatrzmy, co należy robić z in- 
wentarzem, kiedy się ukaże choroba, i co z 
chlewem, czy stajnią. W pierwszym rzędzie 
należy wyprowadzić z chlewa, obory, 
czy stajni zdrowe sztuki, nie odwrotnie, 
jak to u nas się często robi—wyprowadzamy, 
sztuki chore. Теп sam błąd popełniamy czę- 
sto w razie choroby zaraźliwej w domu, a po- 
tem narzekamy na los. 

Niedopuszczalnem jest trzymanie chorej 
sztuki z resztą. Zdrowe sztuki wprowadzić 
możemy do pomieszczenia, gdzie znajdowała 
się chora dopiero ро dokładnem odezyszcze- 
niu, tak zwanej dezynfekcji. Ma ona znisz- 
czyć bakterje chorobotwórcze, które mogą być 
w gnoju, żłobie, na grzędach, podłodze, na 
ścianach, suficie itp. 

Są różne sposoby dezyntekowania. Przy- 
sypanie wapnem podłogi i wybielenie całego 
wnętrza, po uprzedniem dokładnem wyczy- 
szezeniu podłogi, spaleniu nawozu, a gdy leży 
na ziemi — po zebraniu wierzchniej warstwy. 
Często do mleka wapiennego dodają kreolinę, 


dla wzmocnienia. Dobry jest też roztwór for- 
maliny 3—5% i inne, jak: chlorek wapna z do- 
datkiem sinego kamienia. 

Z powrotem wprowadzić możemy inwen- 
tarz dopiero po dezynfekcji i wywietrzeniu 
pomieszczenia. Dezynfekcję robimy zresztą nie- 
tylko w wypadku pojawienia się choroby na 
miejscu, ale jeżeli wystąpi ona w okolicy. 
Bielenie zaś powinno być dokonywane przy- 
najmniej dwa razy do roku (wapno świeże, 
niegaszone). 

W czasie panowania choroby nie może 
ten sam człowiek obrządzać zdrowych i cho- 
rych sztuk, bo łatwo przenieść zarazę na bu- 
tach. Nie należy też wtedy wpuszczać do 
chlewu handlarzy. 

Jeżeli sztuka padnie i weterynarz stwier- 
dzi, że z powodu ehoroby zaraźliwej—należy 
ja zakopać głęboko. 

W razie zachorowania należy natych- 
miast wezwać weterynarza, bo wtedy będzie- 
my wiedzieli, jak zwalczać choroby. W na- 
szych konkursach prosiąt konieczne jest za- 
świadczenie weterynarza do otrzymania 
odszkodowania. 

Kończąc to krótkie omówienie zwalcza- 
nia chorób — przypominam najważniejsze: 1) 
czystość, 2) ruch, 3) światło, 4) odżywianie, 
5) szezepienie, 6) oddzielenie chorych, 7) de- 
zyntekcja, 8) wzywanie weterynarza. 

Rozpocznijmy stosowanie tego wszystkie- 
go, a przysłużymy się wsi, podnosząc jej do- 
brobyt i państwa. Jur: 


Kurs dla przodowni= 
„ków we Włodawie. 


Zdajemy sobie jasno sprawę z tego, jak 
wielkiemi są zadania przodowników w pracy 
wychowania rolniczego. Oni tylko mogą spra- 
wić, że do rozpoczętej pracy nie wkradnie się 
nieszlachetna rywalizacja, zazdrość i t. p., jak 
również, że konkursiści nie upadną na duchu, 
lecz trwać będą w dążeniu do osiągnięcia 
celu. 

Od przodowników winna promieniować 
chęć i zapał do pracy, pod jego przewodem 
zespół winien zdobywać i dzielić się wiado- 
mościami teoretycznemi, a następnie swoje 
przemyślenia, swe wiadomości stosować w prak- 
tyce, na poletku konkursowem czy w chle- 
wisku, bo tylko wtedy konkursy osiągną swój 
cel, tylko wtedy młodzież zrozumie, że naj- 
większą nagrodą za pracę konkursową jest 
wiedza, to jest nauka, jaką przy tej sposo- 
bności zdobywa i 26 z pracy w gromadce, któ- 
ra się swemi wiadomościami i spostrzeżeniami 
dzieli, są wielkie korzyści. 
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A wówczas konkursy zastąpią nam szko- 
ły rolnicze, do których większość młodzieży 
obecnie z różnych powodów uczęszczać nie 
może i będą kuźnią przyszłego dobrego oby- 
watela Państwa. 

By przodownicy mogli bliżej zapoznać 
się ze swojem zadaniem, zdobyć większy za- 
pas wiedzy fachowej — O. Z.M. W. we Włoda- 
wie zorganizował w czasie od 21 do 23 kwiet- 
nia т. b. dla nich kurs, 

Na kurs przybyły, mimo marnej komuni- 
kacji, 32 osoby ze wszystkich krańców powiatu. 


samorządowy p. Baranowski W., przewodni- 
cząca, Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet oddz. 
we Włodawie p. Prawdzicowa, członkowie zą- 
rządu 0.Z.M. W, kol. Kadłubowska б. i kol. 
Patorski M. oraz przedstawiciel Urzędu Wojew. . 
p. Bienieg. 

Pan starosta Ćwikliński, którego silną 
lecz ojcowską rękę widać przy wszystkich 
przejawach pracy społecznej naszego powiatu 
i który szczególną opieką otacza Okr. Zw. Mł. 
Wiejskiej, w gorących słowach apelował do 
uczestników kursu, by w powziętej pracy nie 


Kurs przedkonkursowy we Włodawie. A 5 


Zainteresowanie naszej młodzieży Коп- 
kursami jest bardzo duże, najlepiej mówi o tem 
fakt, iż trzech kolegów: Słodłowski, Grotek 
Teotil i Grotek Józef z Z. М. W. w Głę- 
boklem przybyli na kurs 40 klm. pieszo. 

Niech to będzie pięknym przykładem dla 
innych! 

W kursie wzięli udział jako prelegenci: 
p. Blenau, inspektor hodowlany Wojew. Zw. 
Kółek Rolniczych, który szeroko omówił zna- 
czenie hodowli dla podniesienia wartości go- 
spodarczej kraju, następnie wychów prosiąt 
i kur. 

= Kol. Słoninko Adolf, instruktor Wych. 
Rolniczego W Z.M. W. przeprowadził lekcje 
rachunkowości i dzienniczkowania. Przedmio- 
ty rolnicze i warzywnietwo referował kol. An- 
toniak St., instruktor rolny O, Z.K. R., zaś cel 
i organizację konkursów i zadanie przodowni- 
ków w tej pracy omówił kol. instruktor O. 
Z. M. W. 

Na zakończenie kursu przybył szereg go- 
ści, jak pan starosta Р, Ćwikliński, inspektor 


ustawali, lecz by tafpraca młodych główii rąk 
zapewniała powiatowi i Państwu lepsze jutro. 

Następnie P. Prawdzicowa zachęcała ko- 
leżanki do pracy, jak również obiecała 
współpracę Zw. Pracy Ob. Kobiet ze Z. M. W, 

Wreszcie zwiedzono niedawno założoną 
spółdzielnię (каска we Włodawie, poczem 
2 uśmiechem zadowolenia kursiści rozjeżdżali 
się do domów, uwożąc z sobą otuchę w ser- 
cu i zapał do pracy, a pozostawiając nadzie- 
ję, że ziarno rzucone nie padło na grunt ska- 
listy, lecz wyda obfite plony. 


Juljan Kaczor. 


| | | | | | 
E Konterencja prezesów i sekretarzy Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej pow. Radzyńskiego. 
Dnia 14 kwietnia b. r. odbyła się przy współudziale 


kierownika Związku Młodzieży Wiejskiej Wojew. Lubel- 
skiego kol. 51. Sikorskiego w Radzyniu konferencja pre- 


Pięknym pomnikiem uczciło 10-lecie Niepodległości 
Koło Młodzleży w Катосіпіе, 


nosów i sekretarzy Kół Młodzieży Wiejskiej pow. ra- 
, dzyńskiego Na konferencji oprócz członków Zarządu 
O. Z. M. W. byli obecni przedstawiciele 16 Kół. Najważ- 
niejszym punktem obrad był program pracy na okres 
wiosenny i letni, który zrefarował kolega Władysław. 
Sońta i Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu, 
W okresie wiosennym i letnim postanowiono główną 
uwagę zwrócić na działy pracy: oświatowy i rolniczy (kon- 
kursy rolnicze). 5 
Aby nadać pewien kierunek i szybsze tempo pracy 


kulturalnej Zarząd O. Z, M. W. postanowił urządzić przy po- 
mocy pracowników Wojew. Zw. Młodzieży Wiejskiej w dru- 
giej połowie maja r. b. w Radzyniu, Międzyrzeczu i Kola- 
nie dwudniowe kursy kulturalno-oświatowe. 

Pozatem w Siemieniu i Kąkolewnicey postanowiono 
odbyć kursy wychowania fizycznego, na których mło- 
dzież zapozna się z grami ruchowemi i sportowemi. 

W okresie letnim musimy wykorzystać odpowiednie 
warunki na urządzanie przedstawień teatralnych na wol- 
nem powietrzu, pod gołem niebem, gdyż domy ludowe 
są narazie marzeniem większości Kół. Musimy pamiętać 
również о uroczystościach ludowych, jak dożynki, doko- 
panki i o strojach ludowych podlaskich. 

My młodzież zorganizowana, zdając sobie sprawę 
ze znaczenia Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu, 
postanowiliśmy wziąć w niej liczny udział. Uważamy, iż 
zwiedzenie Wystawy jest najświętezym obowiązkiem każ: 
dego obywatela Rzeczypospolitej Wycieczkę na Pow- 
szechną Wystawę Krajową organizujemy w dniach 23 
i 24 czerwca, 1929 roku. 

Oprócz wielu innych spraw omówiliśmy sprawę 
ufundowania sztandaru O. Z. М, W, tego widomego znaku 
spójni organizacyjnej Sztandar ma być ufundowany 
2 ofiar członków i sympatyków Związku i poświęcony 
w czasie Zjazdu powiatowego Młodzieży. 

Liczne przybycie przedstawicieli Kół i dość wysoki 
poziom obrad świadczy o sprężystości naszej organizacji 
1 stopniowem odrodzeniu życia wsi polskiej, 


Prawda zwycięży! 
(2 Koła Mł. w Świętem pow. nieszawski). 


Nie jakoś nie słychać o naszym powiecie w „Sie- 
wie“, Gotowi wszyscy pomyśleć, że my wogóle nie ży- 
jemy, a przecież „coś tam robimy”. Dlatego już ambicja 
popycha nas do napisania czegoś о Kole, a liczymy, że 
inne pójdą w nasze ślady, 

Zarejestrowaliśmy się w Związku dopiero w dwa 
luta po utworzeniu Koła, nie chcieliśmy bowiem trudzić 
i Centrali i władz administracyjnych,„skoro nie wiedzie- 
liśmy, czy długo będziemy istnieć. 

W rozłamie udziału nie wzięliśmy, pilnia tylko 
obserwowaliśmy wypadki, wierząc, ża prawda zwycięży. 

A teraz w początkach pracy, zaczęliśmy od fi 
sów, od których wszystko inna zależy, Urządzono przed- 
stawienia przysporzyły nam trochę grosiwa — mogliśmy 
więc kupić część radja, małą bibljotekę, mamy na ukoń- 
czeniu własną scenę, wysłaliśmy też delegację na Do- 
żyuki, 

Czasy się bardzo nie zmieniły. Oheenia też „zbi- 
jamy gotówkę”, potrzebną do przeprowadzenia różnych 
zamierzeń, 

Nieźle działa sekcja P. W., licząca 20 członków 
i sekcja sportowa z 22 członków. 

Koło nasze, jak każde inne, miało swoja przykre 
i jasne momenty, Jednym z takich jasnych był obchód 
8 Maja, Zorganizowaliśmy w dniu tym zawody sportowe, 
traktując je jako propagandę wychowania fizycznego. 
Wieczorem zaś akademję, na której program złożyły się 
przemówienia, przedstawienie i deklamacje, Po akademii 
— tańce, 
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Chcielibyśmy na przyszłość urządzić zawody z in- 
nemi Kołami naszego powiatu. Wzywamy je, niech się 
odezwą, może coś uradzimy! 

Przed zakończeniem krótkiej wzmianki — wyrażamy 
gorące podziękowanie kierownikowi szkoły za pomoc 
jaką nam niezmordowanie służy. 

Sekretarka: H. Dobijalska. 


Oj niedobrze! Nie rejestrowaliście się tak 
długo, bo nie byliście pewni, czy będziecie 
-długo istnieć jako Koło. A przecież młodzież 
wiejska musi mieć wiarę w swoje siły, wytr- 
wałość w osiąganiu celów. Musicie teraz 
podwójną pracowitością zmyć winęl 
(Red) 


Salę nbrano tak pięknie, że w przeddzień Akademji lo- 
kal, będący siedzibą jednej rodziny, nabrał wyglądu oży- 
wionego, przyjemnego dla oka i duszy człowieka. 

Ze zwykłego mieszkania wiejskiego można zrobić 
coś pięknego — tylko chcieć — nie żałować zieleni, tro- 
chę girland papierowych, а wówczas czuje się człowiek 
јак w kościele na Wielkanoc. 

W miarę zbliżania się Imienin Marszałka zaczęliśmy 
usilnie pracować nad zdobyciem materjału, potrzebnego 
przy uroczystości. Zaczęliśmy przygotowywać śpiewy 
historyczno-patrjotyczne, deklamacje i t. р, zapraszając 
przytem miejscowego instruktora kol. Wł, Sońtę do Koła, 
celem wygłoszenia odpowiedniego odczytu. 

W dniu 19 marca po południu każdy z kolegów 


Koleżanki z Koła w Kamocinie nie próżnowały w ozasłe trwania kursu kroju | szycia. 


Akademja w doiu Imienin Pierwszego Marszałku 
Polski J. Piłsudskiego w Kole Młodzieży 
Wiejskiej w Turowie, 

Projektowana dawno już sprawa jurządzenia Aka- 
demji ku czci Marszałka w dniu 19 marca 1929 r. w na- 
szem Kole, stała się aktualną na poprzedniem zebraniu, 
kiedy to kol. prezes podał inicjatywę Akademiji. 

Zewsząd posypały się głosy — urządzić. 

Tylko gdzie? 

Nie mając własnego lokalu musimy troszczyć się 
о wynalezienie odpowiedniego miejsca, dogodnego i w do- 
brym punkcie, ponieważ ой tego w skomasowanej wsi 
w dużej mierze zależy udanie się Akademji 

Zawdzięczając dobremu sercu jednego z kolegów 
otrzymaliśmy lokal па urządzenie Akademji w miejscu 
przystępnem, со pozwoliło na liczne przybycie publiez- 


Kilku kolegów zajęło się sprawą dekoracji sali. 


i każda 2 koleżanek zaczęła myśleć, by јак najszybciej 
ukończyć pracę w domu i podążyć na uroczystość, która 
rozpoczęła się trochę później, bo o godz, 6 min. 80, 

Godzina 6 1/2 — kolega prozes do zgromadzonych 
członków 1 licznie przybyłej publiczności przemówił 
kilka wstępnych słów, zaznaczając cel akademji i рго- 
sząc kol. Instruktora o przystąpienie do odczytu. 

Odczyt na temat: „Pierwszy Marszałek Polski 
J. Piłsudski" wygłosił kol, Instroktor dosyć obszerny, 
podkreślając w nim zasługi Marszałka przy odzyskaniu 
Niepodległości i budowie Polski, Po skończenia prze- 
mówienia wznieśliśmy okrzyk: „Niech żyje Marszałek 
Piłsudski”, 

Później odbyły się deklatmacje i śpiewy wreszcie 
rózeszliśmy się do domów. 

Józef Przychodzki pow Radzyński. 
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Znaczek Związkowy 2 złote. 

Zarząd C.Z.M.W., postanowił, celem osta- 
tecznego uprzystępnienia wszystkim członkom 
kupna Znaczka Związkowego, które jest jed- 
nem z praw Związkowców, cenę znaczka obni- 
żyć na 2 złote. 


Z dniem 1 czerwca wszystkie Wojewódz- 


kie Związki, oraz oddziały Okręgowe dostar- 
czać będą Kołom znaczki po wyżej podanej 
cenie. 


Nadmieniamy, że Centrala zasadniczo bez- 
pośrednio znaczków do Kół i poszczególnym 
członkom nie przesyła, dostarcza je natomiast 
w większych ilościach Związkom Wojewódz- 
kim. 


Wychowanie Fizyczne i Sport. 


0 wychowaniu fizycznem i sporcie. 


Musimy w sobie zwalczać wady, które 
tak umiejętnie podchwycił kol. Dzięga i podał 
w artykule „Stara bieda*. Nie są to wady 
samej tylko wsi. Żyją опе w każdym praw- 
dziwym Polaku. Są złem, które ałaniem 
swojem niszczy od początku do końca zamie- 
rzenia, nie pozwala osiągnąć pożądanych wy- 
ników pracy. 

Niezaradność, powolność działania, ospa- 
łość, jakże często przeszkadzają one osiągnąć 
właściwe cele, wyrastają w działaniu, jako coś, 
czego nie można przezwycięż 

Zachować się wobec nich biernie — zna- 
czy to samo, co świadomie zupełnie pozwalać 
na to, że wszystkie nasze wysiłki z góry һе- 
dą skazane na całkowite niepowodzenie. То 
niedorośnięcie do zadań, jakie sobie, jako zor- 
ganizowana gromada, wytknęliśmy. 

Musimy je w sobie zwalczyć, wykorzenić, 
jak chwasty, co każdego roku przez samo 
swoje istnienie w polu odbierają wielką część 
plonu. Straty tej wyrzeka się tylko człowiek 
słabego ducha, niezdolny do podjęcia znacz- 
niejszej jakiejś pracy. 

Ale nie my młodzi. Czyż nie chcemy 
przebudować życia wsi, czy nie jest naszym 
zamiarem postawienie na nęwych podwalinach 
całego życia państwowego? 

Wady te zwalczać należy umiejętnie, bo 
tkwią w nas jeszcze silniej niż: perz w polu, 
co zagłębił się długaśnemi* korzeniami, że 
końca ich dopatrzeć i doszukać się nie można. 
Wiele trzeba mozołu, by go z pola precz wy- 
gnać, jak gościa, którego nikt nie prosił i nikt 
mile nie widział. 

Trzeba zacząć pracę od podstaw, od rze- 
czy małych, kształcić w sobie te zalety, które 
są przeciwieństwem naszych wad. Jeżeli ktoś 
jest powolny — niech zdobywa szybkość dzia- 
łania i w zdobywaniu tem, niech nie ustaje. 


Jeżeli ktoś jest niezaradny --- niech kształci 
w sobie myśl szybką i trafną, со w ruch je- 
den powieki w czyn się przyoblecze. 

Komu brak wytrwałości, niech zaczyna 
od ćwiczeń małych, bo wtedy rezultaty pracy 
nad sobą nie każą na siebie długo czekać. 

Praca na roli wyciska na człowieku spe- 
ejalne piętno zamyślenia i pewnej powolno- 
д Dlatego. nie widać na wsi skwapliwego 
przyjmowania jakichś „nowinek*, niezależnie 
od tego—są one złe, czy dobre. Ma to swoje 
zalety i wady, 

W okresie ogólnego podniecenia i zde- 
nerwowania powojennego chroni wieś przed 
jakiemiś szkodliwemi ńaleciałościami z ze- 
wnątrz. Ale i zamyka dostęp do wsi rzeczom, 
które u nas są nowemi, zagranicą zaś przyję- 
ły się w życiu z korzyścią dla tych, którzy je 
u siebie zastosowali. 

Nie grozi  niebezpieczeństwo przy- 
swajania sobie „nowinek* szkodliwych, dokąd 
postępujemy gromadnie pod sztandarem orga- 
i, który wskazuje drogę, jaką mamy kro- 
Musimy wszakże przyznać, że niedo: 
wytrwale i energicznie za tym sztandarem się 
posuwamy. Wielu z nas ginie on chwilami 
z oczu. Odstają od gromady. Przepadają dla 
naszego ruchu, osłabiając go przez to. 

Stąd wypływa konieczność kształcenia 
w sobie przebojowości, by praca nasza za- 
wrzała rozmachem, godnym synów wsi. Prze- 
bojowość i nieustępliwość, których nie da pra- 
ea na roli, wprowadzi do duszy naszej praca 
wychowania fizycznego i przysposobienia woj- 
skowego, bo ona jest zaprzeczeniem wad na- 
rodowych. W miarę swego postępu wyniszcza 
je, pozostawiając szezere złoto prawdziwych 
ludzkich i obywatelskich wartości. 

Każde ćwiczenie wychowania fizycznego 
daje szybkość i pewność ruchu, graniczącą 
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prawie z szorstkością, ale та to posiadającą 
moc w sobie widoczną. Uczy unikania niepo- 
trzebnych odchyleń—najkrótszą drogą do naj- 
większych wyników. 

Wychowanie fizyczne uczy walki z cza- 
sem, przestrzenią. Zaprawia człowieka w gnę- 
bieniu bezlitosnem przeciwności, obdarza go 
przebojowością, która jest bardzo w życiu po- 
trzebna. 

ж 
ж * 

Jak wynika z rozważań naszych, których 
początek, nie łączący się z treścią obecnego 
artykułu, podaliśmy w numerze 21 „Siewu*, 
praca wychowania fizycznego i przysposobie- 
nia wojskowego posiada znaczenie nietylko 
bezpośrednie—podniesienie sprawności fizycz- 


nej сопка sekcji W. F. і Р. W.. ale i duże 
znaczenie w całokształcie prac wychowawczych 
Związku. 


Dlatego winna być ona traktowana z nie- 
mniejszą starannością i sumiennością niż 
wszystkie inne, jeśli chcemy, by przestała być 
czczą, nieużyteczną zabawą, na którą brak 
czasu, „skoro już podjęliśmy się spełnie- 
nia zadań ważnych. 

Dobrze byłoby, gdyby nasi sportowcy 
wypróbowali uprawianie stałe, codzień po pa- 
rę minut ćwiczeń W. Е. i Р, W, i podzielili 
się z ogółem czytelników spostrzeżeniami, ja- 
kie poczynili. 7 całą pewnością przekonali- 
byśmy się, że korzyści ich z tej, pozornie ma- 
ło ważnej pracy, byłyby ogromne. 


Zawody ośrodkowe Kół w Wohyniu 
pow. radzyńskiego. 


Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej 
pow. Radzyńskiego, po odbyciu w szeregu 
punktów kursów sportowych — postanowił 
urządzić w kilku ośrodkach rejonowe zawody. 


zespoły Koła w Milanowie (zdobywca puharu 
Województwa) z reprezentacją Kół w Lisiowól- 
ce i Kol. Suchowoli. Zwycięstwo osiągnął ze- 
spół Koła w Milanowie, bardziej zgrany i po- 


Nasze sportsmenki i sportowcy przed zawodami w Wohyniu. 


W dniu 30 maja b. r. odbyły się zawody 
sportowe w Wohyniu, w których wzięły udział 
następujące Koła: Kol. Suchowola, Milanów, 
Lisiowólka i Bezwola. Program zawodów obej- 
mował gry sportowe i lekkoatletyczne. 

І. Gry z) Szczypiorniak — wzięły udział 


siadający przewagę fizyczną, w stosunku 4: 1. 
Reprezentacja uległa, chociaż posiadała dobrych 
graczy, gdyż nie byli oni dostatecznie zgrani. 

2) Koszykówka żeńska. Zespół koleżanek 
z Koła w Bezwoli zwyciężył zespół z Lisio- 
wólki w stosunku 5:0. 
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3). Siatkówka — rozegrały zespoły mło- 
dzieży szkolnej z Wohynia z zawodnikami Koła 
w Milanowie. Zwycięstwo zdobył zespół z Wo- 
hynia. 

П. Lekkoatletyka: 

1). Bieg тоо metrów. Uczestniczyło w nim 
12-stu zawodników. Pierwsze miejsce zdobył 
kol. Michał Żelazowski z Milanowa wynikiem 
12,6 sek., drugie — kol. Józef Kowalik z Kol. 
Suchowoli. 

2). Skok w dał — Zawodników 13-stu, 

„ Najlepszy skok długości 5 m. 15 ст. wykonał 
kol. Franciszek Deczkowski z kol. Suchowola, 
drugie miejsce kol. Jan Żelazowski—4 m. 92 om. 

3). Skok w wyś — Zawodników 14-stu. 


Pierwsze miejsce — Deczkowski Franciszek 
— 1 m. 40 em., drugie Jan Żelazowski też 1 m. 
40 cm. 

4). Pełmięcie kulą — (5 kg.). Zawodników 
12-tu. Pierwsze miejsce Jan Żelazowski (wszę- 
dize ten kol. Jan Żelazowski!) — 12 m. 50 cem., 
drugie miejsce Р. Siuciak — 12 m. 20 cm, 

5). Bieg гооо metrów. — Zawodników 12- tu, 
Pierwsze miejsce kol. Józef Kowalik z Kol. 
Suchowola, czas 3 m. 26,2 sek; drugie —Ludwik 
Kryński z Lisiowólki. 

W ogólnej klasyfikacji pięcioboju—pierw- 
sze miejsce zajął Jan Żelazowski z Milanowa. 

Zwycięsey zawodnicy otrzymali dyplomy. 

Ryś-Ka. 


Zawody sportowe w Puławach. 


W dniu 19 b. m. odbył się Zjazd Okręgo- 
wego Związku Młodzieży Wiejskiej w Puła- 
wach. W godzinach popołudniowych, po obra- 
dach, odbyły się zawody sportowe. 

Mimo niepogody młodzież licznie stanęła 
do szlachetnej rywalizacji. Do gier sportowych 
stanęły 4 zespoły i do lekkoatletyki kilkana- 
ście osób. 

Przeprowadzono mecz koszykówki mię- 
dzy reprezentacją żeńskich zespołów Kół w Ku- 
rowie i Brzozowskiem oraz reprezentacją Żeń- 
skiej Szkoły Kroju i Szycia w Puławach. Zwy- 
селу puławianki w stosunku nieznacznym 


Mecz koszykówki męskiej rozegrały ze- 
społy Koła w Kurowie z zespołem Szkoły Rol- 


Niezggłębione moce i słośa wartości 
wszelkiej lkwią w Młodej Polskiej Wsi. 

Zadaniem Związku Młodzieży Wiej- 
skiej jest złoża tego wszelkiego dobra 
i potężnej energji czynu wydobyć, rozwijać 
i kszłałcić dla dobra sprawy Ludu i Pol- 
ski, 


Od lat już dziesiątka czyniliśmy w tym 
kierunku wysiłki. Powstrzymujemy się tu- 
łaj od rozważań, czy zrobiono dość dużo 
i czy robiono to dobrze, Pewnie, że robio- 
no według najleszej woli, 

Odwracamy jedną kartę. Na nowej, 
doczynającej ro lecie, wypisane mamy wie- 
lkie możliwości. Musimy im _ sprostać. 


niczej w Dęblinie. Kurowiacy podzielili los 
swoich koleżanek i przegrali w stosunku 4:6. 

Ze względu na niepogodę z lekkiej atle- 
tyki przeprowadzono tylko dwie konkurencje: 
bieg 100 metrów dla kolegów i bieg 60 met- 
rów dla koleżanek. W biegu 100 metr., pierw- 
sze miejsce zdobyli Kurowiacy. 

Zawodom przyglądało się kilkadziesiąt 
osób. 

Ruch sportowy w Kolach M odzieży Wiejskiej, na- 
leżących do Związku Młodzieży Wiejskiej Województwa 
Lubelskiego, jak wynika ze sprawozdań — wzmaga się 
coraz bardziej, Radzimy więc innym województwom, by 
się zubrały do pracy, bo zawody związkowe już nieda- 


leko! 
Redakcja 


RT. 


Trzeba pomyśleć o zadaniach па dziś i na 
przyszłość. Trzeba zasłanowić się, jak 
pracować mamy, aby sprawa Młodej Msi 
jaknajwięcej i rychło zyskała. 

Musimy pomyśleć o organizacji pra- 
cy spolecznej, aby ta była jaknajbardziej 
produkływną i najłanszą, bo багау grosz 
społeczny świętym jest і procenłować wi- 
nien największym rezultatem, 

Przed Związkiem leżą wielkie sada- 
nia. Pogłębienie myśli ideologicznej, wyjście 
2 ramek dotychczasowych rozważań па 
temat „Cele i zadania Związku“ na tory 
myśli głębszej, górniejszej. Przemyślenie 
metod pracy, zbliżenie zamierzeń do czy- 
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nów, albo czynów do zamierzeń, uspraw- 
nienie całej organizacji, przejście ой do- 
łychczasowej  dorywczości do planowych, 
wykonywanych z туйл wałością, konkretnych 
prac, zdobycie należytego miejsca i uznania 
dla spraw oświaty pozaszkolnej i wycho- 
wania obywatelskiego u czynników powo- 
łanych do opieki nad tą pracą, wytworze- 
nie typu instruktora oświałowca technika, 
który „nadwyżką! pracy zdobywać będzie 
miejsce w szeregu pracowników społecznych, 
ciągłe doskonalenie grona inslruktorskiego 

przodowników pracy, drogą wymiany 
zdań i kontaktu myślowego, oło cele i przy- 
czyny, dla których w końcu maja ukazał 
się i zosłał wysłany. wszystkim ma ich 
życzenie pierwszy numer 2 tygodnika 

urt“. „Nurt“ redaguje Komitet Redak- 
cyjny, Рдігосгпа prenumerata wynosi 2 
zi. Prenumeralę wysyłać należy na konto 
12.456, Pismo odbijane jest na powielaczu. 


Czy to też prosta droga? 


Pisał już „Siew“ о tem, że przywódcy „Wspólnej“, 
2 jednej strony віру to prowadząc rokowania o рощ- 
zenie Związków Młodzieży Wiejskiej, z drugiej jedne- 
mu z mających się łączyć Związków, mianowicie Mało- 
polskiemu—mn tyłach przygotowywali rozłam przez swo- 
ich agitatorów. Wykazuje to dokładnie, jakiemi kręte- 
mi drogami dążą ci wielcy „ideowey* wiciowi, 

Ale teraz chodzi o co innego. 

Wszystkim wiadomo, jaki nastrój wytwarzają „Wi- 
ci" w stosunku do Centralnego Związku Kółek Rolni- 
czych, O ile my uważaliśmy współpracę z Kółkami 
Rolniczemi jako organizacją rolniczą za pożyteczną dla 
пав, to „Wici“ nazywają stale С, 7, К, R. bezduszną or- 
ganizacją, trupem bez treści i życia, słowem strasza- 
klem na młodzież wiejską. Stale pojawiały się i dziś 
jeszcze pojawiają ordynarne wymyślania pod adresem 
0, Z, К. R-u. 

Dla zohydzenia Centralnego Związku Młodzieży 
Wiejskiej w oczach swych czytelników=„Wici* nazywa- 
ły nas „cezętkaerową młodzieżą”, widząc w tem coś ро- 
niżającego, 

Теп stosunek „Wici“ do C. 2. К. R.-u oburzał wie- 
lu ich zwolenników, ale to, со dziś zachodzi—może obu- 
rzyć wszystkich. Oto „Wici“ zwracają się do tych wy- 
śmianych, pogardzanych i zohydzanych Kółek Rolni- 
czych o pomoc w pracy rolniczej. W wielu powia- 
tach (up. Lubartów, Puławy) zwracają się oficjalnie do 
0. Z. K, Rów. 

To już brak ambicji i wszelkiej konsekwencji! 

Jeśli człek uczciwy tak będzie się do kogoś od- 


nosił, jak „Wieić do C.Z.K.R.-u — to nie będzie slg 
zwracał potem do tego samego po pomoc. 
Kto inaczej postępuje—nie idzie prostą drogą i za | 


pomina o przysłowiu, со mówi o żydzie i biedzie. Cho- 
ciaż „Wspólna“ nie sądziła, że tak prędko przyjdą cięż- 
kie na nią czasy, ale mimo to nie wolno wychowywać | 
młodzieży w tem sposób, by nauczyła się jedog ręką | 
miotać kamienie, a drugą rękę wyciągała po pomoc. | 

Wszyscy wiemy, że krytyka jest czemś innem, niż пат | 
pastliwość ordynarna, 


L Polski i Świata. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej na Wołyniu. 


Kilka dni zaledwie upłynęło od czasu, jak Pau | 
Prezydent Rzeczypospolitej przebywał w Poznańskiem, | 
a już udał się na Wołyń, by poznać i tam warunki ży- | 
cia ludności. Wszędzie, dokąd рап Prezydent Rzeczy- | 
pospolitej przybywał, był witany entuzjastycznie. Naj- 
bardziej okazałe przyjęcie Głowy Państwa miało miejsce 


w Łucku, do którego na dzień Jego przyjazdu ściągnęli 
w ogromnej ilości mieszkańcy sąsiednich i nawet dość 
odległych okolie. 


Sprawa b. ministra Skarbu p. Czechowicza. 


Prozes Sądu Najwyższego p. Leon Supiński, јако | 


przewodniczący Trybunału Stanu, rozesłał do wszystkich 
członków Trybunału zawiadomienie, że śledztwo w spra- | 
wie b. ministea Skarbu p. Czechowicza jest już na ukoń= | 
czeniu. Wobec tego zamierza on zwołać rozprawę głó- 
wną па dzień 26 czerwcu i prosi członków Trybunału | 
о zarezerwowanie sobie na ten dzień wolnego czasu, 


Przelot przez Atlantyk. 


Chociaż już kilkanaście osób przebyło neroplanem 
lot ze Stanów Zjednoczonych Amer. Północnej do Europy 
jednak jest pewnem, że lot taki jest dowodom ogromne- | 
go bohaterstwa. W połowie czerwca udało się Fran- 
cuzom Loti, Assolant i Lefevre po raz pierwszy w tym 
roku dokonać szczęśliwego przelotu 3 

Najciekawszem jest to, że razem z nieustraszony- 
mi lotnikami wybrałsięamerykanin Schreiber, który uk- 
туі się między cysternami z benzyną Zdradził on swo- 
ją obecność dopiero w czasie lotu Dziwny to „pasażer 
na gapę“ w jeździe aeroplanowej przez Atlantyk. 


Zjazd Związku Spółdzielni Spożyweów. 


W dniu 15 czerwca odbyło się otwarcie licznie | 
obesłanego przez delegatów z całej Polski, Zjazdu Zwią 
zku Spółdzielni Spożywców. Na Zjazd przybyli przed- 
stawiciele ministerstwa pracy, spraw wewnętrznych, | 
Banku Gospodarstwa Krajowego, organizacyj społecz= 
nych i t. d. 

0 rozmiarach działalności Spółdzielni Spożyweów, 
wchodzących w skład Związku niech świadczy cyfra 
obrotu za rok ubiegły, która wyniosła 90.971 000 zł. 


Ман: 


Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
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7. Rady Ligi Narodów. 


Wszystkie wysiłki Niemców w polityce zagranicz- 
nej skierowane są na odzyskanie dla ich państwa sta- 
nowiska takiego, jak przed wojną. Od jakiegoś czasu 
minister Spraw Zagranicznych Niemiec „zrobił się” 
ogromnym obrońcą uciskanej w Polsee mniejszości nie- 
mieckiej. 

W czasie ostatniej sesji Rady Ligi Narodów zno- 
wu Stresemann poruszył sprawę wywłaszczenia przez 
rząd polski kilku obywateli niemieckich, przedstawiając 
wypadek ten, jako krzywdę Niemiec. W odpowiedzi na 
ten zarzut p. Zaleski (minister polski) zaznaczył, że p. 
Stresemann dla demagogji tylko poruszył tę sprawę na 
pełnem zebraniu Rady, bo można ją było załatwić 
w bezpośrednich rozmowach z Polską, a w najgorszym 
razie odesłać do rozpatrzenia na Komisję. Jednocześnie 
p. Minister Zaleski napiętnował brutalność niemiecką, 
która wystąpiła na jaw w zajściach opolskich. 

Jak słusznem było stanowisko p. Zaleskiego — 
świadczy decyzja Rady Ligi Narodów, która wskazuje 
załatwienie pretensyj niemieckich w rozmowach bezpo- 
średnich z Polską, 


Kolejarze gdańscy powinni znać język polski. 

Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku zde- 
cydował, że kolejarze gdańscy powinni znać język pol- 
ski na tyle by móc polskiej publiczności udzielić odpo- 
wiednich informaeyj. Komisarz Ligi Narodów uznał też 
za właściwe, by wszyscy pracownicy kolei gdańskich 
przed uzyskaniem zatwierdzenia па swej posadzie — 
poddawani byli „egzaminowi ze znajomości języka pol- 
skiego, 


Odpowiedzi Redakcji. 


Koledze Tadeuszowi P. To, co słyszeliście 
i o czem piszecie, fest prawdą. W Głoskowie, gdzie mie- 
szka p. Załęski istnieją „zielone koszule“ Związku Mło- 
dzieży Ludowej. Historji powstania Koła dowiecie się 
najlepiej od tych, którzy byli na zebraniu założycielskie. 

Kol. St. Wójcikowi. W Nadarzynie odbyć się 
miało poświęcenie sztandaru Koła, należącego do Wspól- 
nej. Uroczystość ta była reklamowana bardzo szeroko, 
zaproszono na nią cały szereg wybitnych osobistości 
2 Rządu, Na uroczystość przybył i рап Wojewoda 
Warszawski. Uroczystość jednak nie odbyła się, jak 
przewidywano, a to z racji tego, że ksiydz odmówił poś- 
więcenia sztandaru Kola, który przerobiony został ze 
sztandaru marjawickiego. 

Koło Młodzieży w Jurowie — „Siew* wysy- 
lamy. Życzymy owocnej pracy. Cześć! 

Koło Młodzieży w Soliszkach — Pozwolenie 
na urządzenie przedstawienia z muzyką i tańcami w sali 
szkolnej uzyskać można tylko od władz szkolnych (In- 
spektor szkolny). Należy w tym celu złożyć podanie. 
Drugie podanie złożyć należy do Starostwa z zaznacze- 
niem celu, na jakie przezuuczony zostanie dochód z za- 
bawy. Przedstawienia, urządzane przez organizacje oświa- 
towe, na cele oświatowe — są wolne od podatków. 

Koledze Mik. — Pod tytułem „Wici* wydana 
była po raz pierwszy jednodniówka Ogólnopolskiego 
Związku Akademickich Kół Prowinejonalnych w 1927 r. 

Związek МІ. Wiejsk, Rz, Р.“ („Wspólna“) ma pra- 
wo wydawać obecnie „Wici“, gdyż wydawnictwo pierwsze 
pod tym tytułem nie było perjodycznem. 


POKRYCIE DACHOWE „EVERITAS” 


Pierwszorzędne pokrycie dachowe dachówką asbestowo- 
cementową, produkowaną nowoczesnym systemem „Hata- 
cheka“ z asbestu syberyjskiego i kanadyjskiego. 
LEKKA, NIEPRZEMAKALNA, OGNIO- 

TRWAŁA I ODPORNA NA MRÓZ. 


Za jakość gwarantujemy. Dostarczamy w każdej ilości tanio i па dogod- 
nych warunkach. Żądajcie ofert i wzorów bezpłatnych, 


| FABRYKA „EVERITAS* KRAKÓW 
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